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TRZECIA NIEDZIELA PO TRZECH KRÓLACH

(Do R zym ian  12, 16—21)

T )  racia: Nie uw aża jc ie  siebie sam ych  
za zb y t  m ądrych .  N ik o m u  ziem, za 

~~ zło nie oddawajcie , ale starajcie się 
czynić dobrze nie ty lko  przed Bogiem, ale 
i przed  w szy s tk im i  ludźmi. Jeśli to m o ż l i­
w e i o ile od w as zależy, ze w szy s tk im i  
lu dźm i pokó j  zachowujcie .  Nie brońcie 
sam ych  siebie, najmilsi ,  ale pozostawcie  
to g n iew ow i (Bożemu), napisane jest bo­
w iem : M oja  jest pom sta  i ja odpłacę, m ó ­
w i Pan (Powt. Pr. 32, 35). A le  jeś liby  nie­
przy jacie l  tw ó j  łaknął, n a k a rm  go, a je ­
śli ma pragnienie, podaj m u  7iapój: tak  
czyniąc, w ęgle  ogniste  zgrom adzisz  na  
głowę jego (Przyp. 25, 21n,). Nie da j  się 
zw yc iężać  złu, ale zło d obrem  zw ycięża j.

EWANGELIA j
(Sw. M ateusz 8, 1—13)

O nego czasu: G dy  zstąpił z góry, sz ły  
za N im  rzesze w ie lk ie .  I oto trędo­
w a ty  p rzyszed łszy  pokłonił M u  się, 

m ówiąc: Panie, jeś li chcesz, m ożesz  m ię  
oczyścić. A  Jezus, w y c ią gn ąw szy  rękę, do­
tkną ł  się go m ówiąc:  Chcę, bądź oczysz­
czony. I na tych m ias t  oczyszczony był trąd  
jego. I r z ek ł  m u  Jezus: Bacz, abyś n iko ­
m u  nie m ówił,  ale idź, u ka ż  się kap łano­
w i i ojia.ruj dar, k tóry  przykaza ł  Mojżesz  
na św iad ec tw o  im.

A  g dy  w szed ł  do K a fa rn au m , przys tąp ił  
do Niego setn ik ,  prosząc Co i m ówiąc:  
Panie, sługa m ó j  leży w  d o m u  para liżem  
t k n ię ty  i w ielce się m ęczy .  I r z ek ł  m u  Je ­
zus: Ja p rzy jd ę  i u zdrow ię  go. A  odpo­
wiadając  se tn ik  rzekł:  Panie, nie je s tem  
gdzien, abyś w szed ł  pod  dacii mój, ale 
pow iedz  ty lk o  słowo, a będzie u zd row io ­
ny sługa mój. 1 ja  bo w iem  je s tem  czło­
w iek ie m  pod w ładzą  p os taw ionym , a m a ­
ją c y m  pod sobą żołnierzy. 1 je d n e m u  m ó ­
wią: idź, a  idzie, a  drugiem u: p rzy jd ź ,  i 
przychodzi ,  a słudze  m e m u :  czyń  to, a 
czyni. A  Jezus u s ły sza w szy  to zd z iw i ł  się 
i r z e k ł  do tych, k tó r zy  szli za N im : Z a ­
praw dę. po w iadam  w a m , nie zna laz łem  
ta k  w ie lk ie j  w ia ry  w  Izraelu. A  pow ia ­
d a m  w a m . że w ie lu  p rzy jdz ie  ze  w sch o ­
du  i z zachodu i zasiądą z A b ra h a m e m ,  
Izaakiem, i J a k u b e m  w  kró les tw ie  nie­
bieskim . S y n o w ie  zaś kró les tw a w y r z u ­
ceni będą do ciemności ze w n ę tr znych :  
tam  będzie płacz i zgrzy tan ie  zębów. 1 
rzek ł Jezus  se tn ikow i:  Idź, a jakoś u w ie ­
rzył, niech ci się stanie. I u zdrow iony  
jes t sługa onej godziny.

DWA CUDY
W obok w ydrukow anym  wyjątku  

Ewangelii św. Mateusz opisuje dwa cu­
da, które Pan Jezus uczynił wskutek  
w ielkiej wiary proszących.

Oto cud pierwszy: Trędowaty ukrył 
się przy drodze, którą miał przechodzić 
Pan Jezus. N iew ątpliw ie słyszał już o 
cudach, czynionych przez wielkiego  
Proroka. Byłby niew ątpliw ie poszedł 
do Jezusa, ale trąd na to mu nie po­
zwalał. Prawo wyrzucało trędowatych  
poza nawias społeczności ludzkiej, 
zmuszało ich do noszenia dzwonków i 
dzwonienia na widok zbliżającego się 
człowieka. Nie mógłby w ięc trędowaty  
jawnie zbliżyć się do Pana Jezusa. Wi­
dząc z dala nadciągającą rzeszę, a wśród 
niej Jezusa Chrystusa, czeka z w ielką  
wiarą w ukryciu, przy drodze. Kiedy 
Pan Jezus zbliżył s ;ę, trędowaty w y ­
biegł i „pokłonił Mu się, mówiąc: Pa­
nie, jeś’i chcesz możesz mię oczyścić”. 
Z pewnością obecni bardzo się zdziwili, 
być może iż nawet chcieli trędowatego  
usunąć od Jezusa, oczywiście ostrymi 
słowam i, bo dotknąć go nikt by się nie 
odważył. A Pan Jezus „wyc ągnąwszy  
rękę, dotknął się go mów ąc: Chcę,
bą Iź oczyszczony”. I wydał dwa naka­
zy: 1) by zgodnie z prawem pokazał się 
kapłanowi, a otrzym awszy od niego 
odpowiednie zaświadczenie o w yzdro­
wieniu i po złożeniu przepisanej o­
fiary mógł wrócić do społeczności jako 
człow iek już zdrowy: i 2) by nikomu 
nie m ówił o cudzie; d'aczego? Pan Je­
zus nie chciał, aby faryzeusze dow ie­
dziawszy się o tym, że to On uzdrowił 
trędowatego, utrudniali uzdrowionemu  
powrót do normalnego życia, a mogliby 
to uczynić, bo chyba przypom nieliby  
sobie proroctwo Izajasza, który prze­
powiadając Mesjasza, m ędzy innymi 
jego  przymiotami podaje, że będzie 
miał moc uzdrowienia trędowatych.

Między innym i z tego miłości pełne­
go czynu Pana Jezusa powinniśmy w y ­
ciągnąć i ten wniosek, że chorym n ie­
zależnie od tego, jaka ich gnębi choro­

ba, mamy służyć chętną pomocą, pa­
miętając również o tych pięknych sło­
wach Zbawiciela: „Zaprawdę powia­
dam wam, coście uczynili jednem u z 
tvch moich braci najmn;ejszych, m nieś- 
cie uczynili” (Mat. XXV , 40).

Drugi cud: Kiedy Pan Jezus w7szedł 
do Kafarnaum „przystąpił do Niego 
setnik, prosząc Go o uzdrowienie sługi 
tkniętego paraliżem. Pan Jezus chce 
spełnić jego prośbę i skierow uje się w  
stronę domu oficera rzymskiego, a w te­
dy setnik w'yraża znanymi już nam sło­
wami swoją głęboką wiarę w Jez'.ica, 
wiarę rozumianą po żołniersku. Bo o fi­
cer rozumuje tak: kiedy ja daję pole­
cenia swoim podwładnym, wykonują  
je zgodnie z rozkazem. Ponieważ zaś 
Pan Jezus jest Bogiem, któremu w szy­
stko jest posłuszne, i życie, i śmierć, i 
przyroda, w ystarczy, żeby tylko nawet 
na odległość kazał chorobie ustąpić, a 
natychm iast sługa w yzdrow ieje. Pan 
Jezus pochwaliwszy wiarę setnika, a 
zganiwszy jej brak u ogółu narodu w y­
branego, spełnił .życzenie oficera: „Idź, 
a jakoś uwierzył, niech ci się stanie”.

Oba cuda powinny w nas wzmocnić 
wiarę i zachęcić zwłaszcza w zbliżają­
cym się okresie W ielkiego Postu do 
tym  doskonalszego życia chrześcijań­
skiego, a również przekonać, że bez 
głębokiej, szczerej w iary nie można się 
spodziewać normalnie b o-ąc pomocy 
Bożej, działania Łaski. Jak trędowaty, 
jak setnik, musimy w ierzyć w moc 
Bożą, m usim y wierzyć w prawdy na­
szej religii, Bożej religii, bo rei gii ob­
jawionej. Religia chrześcijańska jest 
wiarą i trzeba się z tym pogodzić, że 
wielu prawd naszej religii roz- mem  
nie pojm emy, możamy je tylko przy­
jąć i według nich żyć na podstawie au­
torytetu Boga, a zwłaszcza Syna Bo­
żego Jezusa Chrystusa, który jako Bóg 
nie może się ani sam mylić, ani nas w 
błąd wprowadzić.

„W ierzę w Ciebie, Boże żyw y,
W Trójcy jedyny, prawdziwy. 
Wierzą, coś objawił, Boże,
Twe słowo mylić nie m oże“ .
Amen.

Ks Bp MAKSYMILIAN RODE

PIEŚŃ SYMEONA

(Łuk .  2, 29-32)

0  Panie! Ju ż  Th~5że odejść T w ó j sługa, 

według  słowa Twojego, w  pokoju,  

albow iem  oczy m oje u jrza ły  

zbaw ien ie  Tw oje ,

które przygotow ałeś  

dla w szys tk ich  ludów:

Światłość dla oświecenia pogan

1 chwałą Tw ego  wiernego ludu.

tłum. A. N.
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Św iątynia św iatłem  grom nic plonie 
I wola: Matko! ośw ieć życia znój!
Przed prawem  schylasz św ięte skronie,
Bo w  nim  pokory i pociechy zdrój.

Posłuszna, cicha do ostatka  
W ypełniasz kornie, co rozkazał Bóg,
I w iedziesz rzesze jako matka,
Gdy staną trwożnę wśród rozstajnych dró«.

Polacy m ieli od n a jd aw n ie jszy ch  czasów 
szczególne nabożeństw o do M atk i B oskiej. 
Św iecili im  pod tym  w zględem  dobrym  p rzy ­
k ład em  p raw ie  w szyscy k ró low ie polscy, k tó ­
rzy w  każdej w ażn ie jsze j po trzeb ie  zanosili 
pokorne  m odły  do B ogarodzicy, p rosząc, by 
ich ośw iecić i pobłogosław ić im  raczyła.

D niem  pośw ięconym  czci M atk i N a jśw ię t­
szej, by ła  sobota, tak  ja k  p ią tek  czci m ęki 
P an a  Jezusa. D latego to  w e w szystk ich  do­
m ach  sta ropo lsk ich  zapa lano  w  sobotę św ia tło  
p rzed  obrazem  N ajśw iętsze j P anny . G dy K o­
ściół u stanow ił post w  w ig ilię  n iek tó ry ch  ty l­
ko św ią t M atk i B oskiej, P olacy d aw n ie j za ­
chow yw ali post w  p rzeddzień  w szystk ich  u ro ­
czystości M atk i Bożej, bez w zględu na to, 
czy by ł w  dn iu  ty m  nakazany . S tąd  też  po­
chodzi p rzysłow ie: „K to  kocha M ary ję  — nie 
py ta  o w iliję" .

Ze w szystk ich  św ią t M atk i B oskiej n a ju ro - 
czyściej obchodzono św ięto  M atki B oskiej 
O czyszczenia, czyli M atk i B oskiej G rom nicz­
nej. U roczystość ta  n a s tra ja  w iernych  pow aż­
nie, a  ob rzędy  z n ią  zw iązane n asu w ają  m yśli
o znikom ości rzeczy św iatow ych , o  godzinie 
śm ierci, na k tó rą  zaw sze pow inn iśm y  być 
p rzygotow ani, gdyż n ie  w iem y ..dnia i godzi­
ny".

N azw a „G rom nicznej" pochodzi od zw yczaju  
św ięcen ia  w  kościele św iec w oskow ych, zw a­
nych g rom nicam i, k tó re  ch ron ić  m a ją  od g ro ­
m ów  i w szelk ich  n iebezp ieczeństw . Św iece te 
w y rab ian o  d aw n ie j w  dom u z w łasnego  
w osku pszczelego, dziś k u p u je  się gotow e, 
w ykonane fab ryczn ie . P rzed  zan iesien iem  do 
kościoła w ie rn i p rz y s tra ja ją  często g rom nice 
kw ia tam i sztucznym i i k o k ard am i; w  L u b e l­
sk iem  np. o w ija ją  lnem  i o zdab ia ją  k o ra lam i 
lub  pac io rk am i; w  innych  znów  okolicach 
o k ręca ją  św iece d ług im i kolorow ym i stoczka­
mi, tak  zw anym i b łaże jk am i. N azw a „błaże- 
je k ’“ pochodzi od daw nego  zw yczaju  zap a la ­
n ia  stoczków  w  dzień  św iętego  B łażeja  (3 lu ­
tego), podczas św ięcenia  gruszek  i jab łek , 
k tó rych  lud  używ ał jak o  le k a rs tw a  na  ból 
g a rd ła .

G rom nice, p rzyn iesione  do kościoła, pośw ię­
ca k siądz  p rzed  sum ą, o d m aw ia jąc  przy  ty m  
sp ec ja ln e  m od litw y , po czym  odbyw a się p ro ­
cesja  z zapalonym i g rom nicam i, na  p am ią tk ę  
p rzyn iesien ia  D ziec ią tka  Jezus po raz  p ie rw ­
szy do św ią ty n i je rozo lim sk ie j. P łonące  św ie­
ce trz y m a ją  w ie rn i p rzez  cały  czas nabożeń ­
stw a, bacząc uw ażn ie , by k tó ra  n ie  zgasła, co, 
w ed ług  w ie rzen ia  ludu, byłoby złą w różbą 
d la tego, k tó ry  ją  trzym a.

Niech nam przypom ni blask gromnicy,
Że nim  pójdziem y na straszliw y sąd,
Ma dusza jaśnieć będzie wśród ciem nicy,
I m ężnie łam ać szał i grzech, i błąd.

Św iątynia św iatłem  gromnic plonie,
I myśl ulata, gdzie pokory kw iat,
Nad burze, gromy, ciem ne tonie,
I nad niedole ludzkich, biednych chat.

Św iątynia w blaskach św iec jaśnieje,
I ufnie błaga cały polski lud:
Pokoju otwórz nam w ierzeje
Na szczęście, chw alę, now ych czasów cud!

Z ap a loną  g rom nicą  b łogosław i gospodarz, 
w róciw szy z kościoła, sw o je  pola, podw órze, 
z w ie rz ę ta f  kopciem  robi znak  k rzyża nad  
d rzw iam i i oknam i dom u, aby  zabezpieczyć 
dobytek  od grom ów , n aw ałn ic  i g radów . Dym 
ze zgaszonej g rom nicy  s ta ra  się lud  w ch ła ­
n iać w  siebie jak o  „ochronę p rzed  bólem  
gard ła".

G rom nice pośw ięcone p rzechow u je  się nad  
obrazam i św iętych , posługu jąc  się n im i 'w  
w ażnych  i g roźnych m om en tach  życia. Z 
g rom nicą  zapa loną  w ychodzi się naprzeciw  
k ap łanow i, n iosącem u chorem u o s ta tn ią  P o ­
ciechę, a w  chw ili śm ierc i da je  się k o n a ją ­
cem u grom nicę do ręki, by uprosić  d la  niego 
w staw ien n ic tw o  M atk i B oskiej. W czasie b u ­
rzy  i grom ów  w ie rn i s ta w ia ją  zapa loną  g rom ­
nicę w  oknie lub  p rzed  ob razem  N ajśw iętsze j 
P anny , a gdy pożar w ybuch ł w  pobliżu, w y­
noszono p łonącą  g rom nicę p rzed  dom , odm a­
w ia jąc  litan ię  i m od litw ę  o odw rócenie  n ie ­
bezpieczeństw a.

P on iew aż od „G rom nic w ilcy s tad em  od­
chodzą", uw ażano  z daw ien  daw n a  M atkę Bo­
ską  G rom niczną  jako  op iekunkę zagród  i lu ­
dzi, chron iącą  p rzed  n apaśc ią  w ilków . Tego 
dn ia  n ik t n ie  odw ażył się chodzić do lasu  z 
obaw y p rzed  rozzuchw alonym i w ilkam i.

Z pogody, ja k a  je s t w  dzień  M atk i B oskiej 
G rom nicznej w n io sk u ją  gospodarze, ja k  d ługo  
będzie trw a ła  zim a i ja k ie  będą  u rodzaje . I 
ta k  — długie  sople lodu, zw isa jące  z dachu , 
z ap o w iad a ją  n iezw ykły  u rodza j m arch w i; 
szron zaś p o k ry w ający  d rzew a obiecu je  ob fi­
ty  p lon w  sadach . W edług w ierzeń  ludu  n a ­
w et zw ierzę ta  w y sn u w a ją  rzekom o w różby  
ze s tan u  pogody w  dzień  M atk i B oskiej 
G rom nicznej. N iedźw iedź np. b u rzy  sw oją  
budę. jeżeli d n ia  tego  jes t duży m róz, a  n a ­
p ra w ia  ją. o ile  je s t odw ilż, bo czuje, że d łu ­
ga będzie  jeszcze zim a.

S tąd  p ow sta ły  p rzysłow ia;

Na G rom niczną  M aryją
N ied źw ied ź  budę rozwali, lub popraw i ją.

Na G rom nicę  m asz  z im y  połowicę.
Na G romnicę  latti-j bracie rękawicę .

G dy  na G rom nicę  roztaje  — rzadkie  będą
urodzaje.

G dy  na G romnicę z dachu  ciecze, z im a  się
jeszcze odwlecze.

G dy  słońce jasno św ieci na Gromnicę,
To p rzy jdą  w iększe  m ro zy  i śnieżyce.

TEGOROCZNY START
N ow oroczna w ym iana depesz m iędzy 

m ężam i s tan u  zaw ie ra ła  bezsporn ie  n u tę  
pokojow ą. P rezy d en t K ennedy  w  depeszy 
do p rem ie ra  C hruszczow a zapew nił, że „ze 
stro n y  USA n ie  będzie  p o m in ię ta  żadna 
m ożliw ość p rzyczyn ien ia  się do zapew n ie­
n ia  pow szechnego pokoju  i w zajem nego 
zrozum ien ia  m iędzy w szystk im i n a ro d a ­
m i."

P a trz ą c  n a  w spółczesny św ia t podzielony 
i ro zd a rty , n iepodobna oprzeć się w ra ż e ­
niu , że ciąg le  jeszcze ży jem y w  c ien iu  n ie ­
bezp ieczeństw a ro zp ę tan ia  w o jn y  n u k le ­
a rn e j.

W uk ładzie  m iędzynarodow ych  sto sun ­
ków  n a  zachodzie  ob serw u jem y  m etodycz­
ne dążen ie  USA do o b jęc ia  rzeczyw istego 
p rzyw ództw a  w  o p a rc iu  o posiadany  m ono­
pol a tom ow ego uzb ro jen ia . K ennedy  w y­
raźn ie  p rok lam ow ał 1963 rok, jak o  ro k  re ­
a lizac ji um ocn ien ia  p ry m a tu  USA w  obo­
zie zachodnim .

R ozm ow y n a  w ysp ie  B aham a, odby te  w 
końcu g ru d n ia  uw ypuk liły  pow ażne roz­
bieżności m iędzy USA i W. B ry tan ią . 
F ran c ja , to rp ed u jąca  A nglię w  je j dążeniu  
do  za jęc ia  na leżnego  m ie jsca  w e W spól­
n y m  R ynku, będzie  jednocześn ie  pod trzy ­
m yw ać A nglię w  je j an ty am ery k ań sk ie j 
postaw ie. De G au lle  n ie  rezygnu je  z w łas­
nej b ron i a tom ow ej, n u k lea rn e j. P osiadać 
będzie ju ż  w 1965 r. sam olo ty  „M drage IV " 
z  jednom egatow ym i bom bam i n a  pok ła­
dzie. T ym  sam ym  F ra n c ja  z łam ie  m onopol 
a tom ow y USA. O czyw ista rzecz, że tego 
rodzaju  w yścig n u k lea rn y  je s t n iezw ykle 
kosztow ny. A le w ojskow i n ie  liczą  się z 
kosztam i.

D roga do hegem onii U SA  będzie  n aszp i­
ko w an a  trudnośc iam i. B ędziem y św iad k a­
m i n ie jed n e j jeszcze „ko łom yjk i" politycz­
n e j w  obozie zachodnim . A le n ie  należy  
zapom inać, że obok tego  p rob lem u  is tn ie ­
ją  zag ad n ien ia  bliższe, w y m agające  szyb­
k iego d z ia łan ia  .W ypadki w  K ongo n ie ­
w ą tp liw ie  doprow adzą do lik w id ac ji ka- 
tan g ijsk ie j sep a rac ji. W ojska ONZ pod d y k ­
tan d o  USA u ła tw ia ją  zako rzen ien ie  się 
w pływ ów  a m ery k ań sk ich  w  K ongo, co n ie  
m oże w yw ołać zachw y tu  ze s trony : Belgii, 
W. B ry tan ii i F ran c ji. P ozosta je  jeszcze za ­
gadn ien ie , k tó rem u  n a  im ię  B ER LIN  za­
chodni, stanow iący  zapa lne  ognisko  w  E u­
ropie  środkow ej. O sta tn ie  p ropozycje  C h ru ­
szczow a, zm ierza jące  do oddan ia  B erlina  
pod  egidę ONZ, z zastrzeżen iem , że nie 
m oże m iasto  to  stać  się bazą w ypadow ą na  
w schód  — stan o w ią  novum , n a d  k tó ry m  
pow ażnie  będą  m usie li się zastanow ić  po­
lity cy  zachodni.

W p rzed d z ień  V I Z jazdu  N iem ieck ie j 
S o c ja lis tyczne j P a r t i i  Jedności (SED) na 
łam ach  czołow ego o rg an u  N RD  — „N eues 
D eu tsch lan d ” o p u b likow ana  zosta ła  now a 
k o n cep c ja  rozw iązan ia  sp raw y  B e rlin a  za ­
chodniego. P ism o  p o s tu lu je  k o n fed e rac ję  
m iędzy  NRD, N R F i B erlin em  zachodnim . 
J e s t  to  jed n oznaczne  z u trw a le n ie m  is tn ie ­
n ia  dw óch  p a ń s tw  n iem ieck ich  i u tw o rze ­
n ia  trzec iego  n ieza leżnego  o rg an izm u  — 
w olnego m ia s ta  B erlin a  zachodniego. T a 
fo rm a  k o egzystenc ji um ożliw iać  będzie 
w sp ó łp racę  k u ltu ra ln ą  i w y m ian ę  gospo­
darczą . Jedność N iem iec — zdaniem  
„N eues D e u tsc h la n d ” — m ożliw a je s t  ty l­
ko na  bazie  p ro g ram u  rep rezen to w an eg o  
p rzez  NRD. (O)

ZWYCZAJE I WIERZENIA LUDOWE 
NA ŚWIĘTO MATKI BOSKIEI GROMNICZNE!
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Prezydium  M iędzynarodowej Konferencji Biskupów  
Starokatolickich Kościołów zrzeszonych w Unii Utrech- 
ckiej podczas obrad w Haarlem ie w Holandii.

Siedzą od lewej: ks. biskup Huzjak z Jugosław ii, ks. 
biskup dr Rode z Polski, ks. biskup Steinwachs i ks.

biskup Demmel z Niem iec, ks. biskup dr Jans z Holandii, 
ks. biskup dr Kiiry ze Szwajcarii, ks. arcybiskup dr Rin- 
kel z Holandii, ks. biskup van Oord z Holandii, ks. biskup 
Zieliński z USA.

ZNIENAWIDZIŁEM JĄ
Od s a m e g o  r a n a  m i y ł  d r o b n y  deszcz.  L u d z k ie  

n o g ł  c h l u p o ta ly  po b ło c i s k u ,  p r z e s k a k i w a ł y  k a łu ż e ,  
ś l izg a ły  s ię  n a  g l in ia s te j  d ro d z e ,  k t ó r a  się szlo  od  
s tac j i  k o l e jo w e j  d r  wsi.

W P le ś n e j  d e szc zo w a  p o ra  t r z y m a ł a  z w y k le  ludz i  
p rz y  z a g r o d a c h  i w o b e j ś c iu .  T y łk o  d o j e ż d ż a j ą c y  
do  p r a c y  w  f a b r y k a c h  w  T a r n o w ie  i na  k o le i  za­
p e łn ia l i  p o c z e k a ln ię ,  g o s p o d ą ,  a u t o b u s y  P K S  i w a ­
g o n y  o s o b o w e .  Do n ic h  zal icza!  się  40-letnl W o j ­
c iech  B., o jc iec  s i e d m io r g a  d r o b n y c h  dz ieci ,  k t ó ­
r y c h  j e m u  nie  p o d o b n a  by ło  w y ż y w ić  i p r z y o d z ia ć  
n a  d w u h e k t a r o w e j  dz ia łce  z iem i .  Ż o n a  n ie ra z  te ż  
p r z y g a d y w a ł a :

— I m a ł b y ś  się  j a k i e j  r o b o t y  po  b o k u .  bo  in a c ze j  
n ie  w y d o ł a m y .  K a s p e r k o w a  w c z o ra j  g a d a ł a  j a k e m  
b r a ł a  c h le b  w  GS,  że  p o t r z e b u j ą  c z ło w iek a  do  p i l ­
n o w a n i a  g a r a ż y  p r z y  kole i .  Z S0<] zł m ie s ię c z n ie  p ł a ­
cą i d e p u t a t  w ę g lo w y  na  d o k ła d k ę .

W o jc iech  p o s łu szn ie  w c is n ą ł  c za p k ę  na uszy ,  z a ­
pali!  p a p i e r o s a  i p o sze d ł  na  ko le j .  Z rob i ło  się 
ć w ia r tk ę  po d  ś ledz ia  z k im  by ło  t r z e b a ,  p o d p is a ło  
się  u m o w ę  o p ra c ę .  1 w ta k i  oto s p o só b  W o jc iec h  B. 
ro z p o c zą ł  s w o je  s t r ó ż o w a n ie  na  b o c zn icy  k o le jo w e j  
w P le ś n e j .  D eszcze ,  n ie  — deszcz ,  l e g u l a r n i e  d o j e ż ­
dżał  do  p r a c y ,  b r n ą ł  po  b łoc ie  o ś l izg łą  d r o g ą  i z a j ­
m o w a ł  s w o je  m ie j s c e  w  b u d c e  s t ró ż a .  P o  p e w n j ’iu 
c zas ie  w  Wro jc i e c h o w e j  c h a ł u p ie  z ja w i ło  s ię  co n ie ­
co n o w y c h  m e b l i ;  dz ieci  c h o d z i ły  le p ie j  p r z y o d z i a ­
ne, a ż o n a  z p rz e b ł y s k i e m  z a d o w o le n ia  w  e c z a c h  
p r a w i ł a  do  s ą s ia d ó w :

— K ie j  d o b rz e  n a m  p ó jd z ie ,  r a d io  na  p r z y s z ł ą  z i­
m ę  sob ie  s p r a w i m y ,  ż e b y  by ło  m o ż n a  „ W  J e z io ra -  
n a c h “ p o s łu c h a ć .

W o jc iec h o w i  te ż  p r z y b y ło  r u m i e ń c ó w  ży c i a :  z r o ­
bił sic ż w a w s z y  i b a rd z ie j  w e só ł  niż  p r z e d te m .  P a ­
rę r a z y  n a w e t  p o szed ł  n a  w ie j s k ą  z a b a w ę ,  a że  d o ­
b rz e  g r a ł  n a  a k o rd e o ł i i e ,  m i le  byl t u t a j  w id z i a n y  
i goszc zony .  T a k  p o z n a ł  S ta n i s ła w y  K.,  k t ó r a  p o ­
c hodz i ła  z s ą s i e d n ie j  wsi — i j a k  p lo t k o w a ł y  w s i o ­
we b a b y  — s z u k a ła  s o b ie  ch ło p a .  O d z n a c z a ł a  się

n a t a r c z y w o ś c i ą  i a g r e s y w n ą  p o s t a w ą  -  c h o ć  n ie  
by ło  dla  n i e j  t a j e m n i c ą  — że  W o jc iec h  j e s t  ż o n a ­
ty  -  a on  n ie  p o t r a f i ł  w o b ec  n ie j  w y k r z e s a ć  w s o ­
bie  s i lne j  woli i z d e c y d o w a n e g o  p o s t a n o w ie n ia .  
S p o ty k a l i  się d y s k r e t n i e  w W o jc ie c h n w e j  s t r ó ż ó w ­
ce;  u k r a d k i e m  p o p i ja l i  w ino  i w y m ie n i a l i  czu ło śc i .

Z w r o t n y  p u n k t  n a s t ą p i ł  z c h w i lą  s d y  S t a n i s ł a w a  
K. poczu ła  się w o d m i e n n y m  s tan ie .

— J a k  będzie  z n a m i ?  Co ty  sob ie  m y ś l i s z 1? -  
p rz y c i s k a ł a  go d r ę c z ą c y m i  p y t a n i a m i  do  m u r u .

— S p ła w  d z ie c iak a .
— A d a sz  f o r s ę 4?
— N a r a z ie  n ie  m a m .  J a k  b<;dę i r l a l .  to  d a m .
P o te m  W o jc iec h  p o m e d y t o w a ł  sob ie  1 z m ie n i ł

z d a n ie :
— A m o ż e  lep ie j  u ro d ź  dz ie c ia k a .  J a k o ś  s ię  go  

t a m  w y c h o w a .
D o sk o c z y ła  m u  do oczu:
— P a n ie ń s k i e g o  dz ie c ia k a  nie  p o t r z e b u ję .  A lbo  d a ­

je sz  fo r sę  na p rz e r w a n ie  c lą^y ,  a lb o  p o rz u c i sz  ż o n ­
k ę  i p rz y jd z ie s z  do m nie .

W o jc iech  w y w i ja ł  się  j a k  p i s k o r z :
— Pod  p rz y s ię g ą  cl m ó w ię ,  że fo rsy  nie  m a m  i 

p o ż y cza ć  od  ludz i  n ie  b ę d ę ,  a od  dz ieci n ie  o d e jd ę .  
To se w y r z u ć  z g ło w y .

Na wsi l u d z i s k a  czę śc ie j  z aczę l i  b r a ć  ich na  j ę ­
z y k i  -  aż d o w ie d z i a ła  s ię  o t y m  W o jc iech o w a .  Co 
n i e m i a r a  w y g r a ż a ł a  t ł u c z k ie m  m ę ż o w i ,  m i o t a ł a  pod  
je g o  a d r e s e m  b r z y d k i m i  s ło w a m i  i p r a w i e  z  rą k  
w y d z ie r a ł a  m u  m ie s ię c z n ą  pe ns ję .

P r z y o b ie c y w a ł a  s o lenn ie ,  żo t e j  , , l a f i r y n d z ie  oczy  
k w a s e m  s i a r k o w y m  w y s m a l i " .

S ta n i s ła w a  K. z a r a b i a ł a  n ie w ie le  j a k o  ro b o tn i c a ,  
s t a w a ła  się więc  z k a ż d y m  d n ie m  b a rd z ie j  n i e s p o ­
k o jn a  i n a t a r c z y w a .  W reszc ie  p o s t a n o w i ł a  o s ta t e c z ­
n ie  r o z m ó w ić  się  z W o jc iec h e m .

P r z y ł a p a ł a  go j a k  w y c h o d z i ł  z p ra c y .
— D a w a j  fo r sę ,  a lbo  c h o d ź  do m n ie  — p ra w ie  

k rz y c z a ła .  — I n a c ze j  ja  ci życ ie  n a  w s i  z a t r u j ę ,

s p n k n ju  nie  d am ,  tw o je j  ba b ie  w łosy  z g ło w y  po- 
w y d z i e r a m .

-  Odczep  się ode m n ie ,  w a r i a tk o .  Dzieci m o żesz  
s t r a s z y ć ,  n ie  m n ie  — o d w z a je m n ia ł  s ię  je j.

C hcia ł  p o ż e g n a ć  i w y z w o l ić  s ię  od  j e j  n a t a r c z y ­
wośc i ,  a li ści S t a n i s ł a w a  sz ła  n i e u s t a n n i e  p r z y  n im ,  
w y k r z y k u j ą c .  Ś c ie m n i ło  się. Doszli  do b r z e g u  rz e k i  
B ia łe j .  C h w y c i ła  go r a p t o w n i e  za k l a p y  m a r y n a r k i ,  
zaczę ła  n im  p o t r z ą s a ć  i n a c i s k a ć  n a ń  c ię ż a re m  s w e ­
go  cia ła .

-  J a  ci d ra n iu  p o w ia d a m ,  że po ża łu jesz .  T a k  „za  
f r a j e r a “ nie  o d e p c h n ie s z  m n ie .  Nie!

-  P recz ,  l a f i r y n d o  -  r y k n ą ł .  -  Z n i e n a w id z i ł e m  
cię. G rosza  ci n ie  d a m  i m ilczeć  naucz*’,.

Z a w z ię to ś ć  i g n ie w  t r u d n y  do s t ł u m ie n i a  p u r p u r ą  
w y s t ą p i ł  na  t w a r z y  W o jc iec h a ;  o b u r ą c z  o d e p n ą ł  ją  
od s ieb ie  i ś c isną ł  m o c n o  za  s zy ję .  G d y  zacz ę ła  
s ła b n ą ć  i c h a r c z e ć  p c h n ą ł  j ą  do  rz ek i .  C h w ilę  
p r z y g lą d a ł  się j a k  b e z w ła d n ie  le żała  w  w o d z ie ,  
s p lu n ą ł  ze  złośc i i s z y b k i m  k r o k i e m  p o szed ł  do  d o ­
m u  na w iecze rzę .  P r z e z  k i lk a  dni  po  t y m  w y p a d ­
k u  szu k a ł  po p r a c y  u k o j e n i a  w  w ó d c e  i w  fryw'o l-  
n y c h  p o g w a r k a c h  b ie s i a d n ik ó w  m ie j s c o w e j  g o s p o ­
dy.  Za  to żona  go t łu k ła  i w y g a n ia ł a  z c h a ł u p y .  
Raz w s tąp i ł  do ko ś c io ł a ;  byl  sam .  u k l ą k ł  i r o z p ł a ­
ka ł  się p rz ed  g łó w n y m  o ł ta rz e m .

B e z w ła d n ie  szep ta ł  m o d l i tw ę ,  choć  d u s zę  z a l ew a ła  
g o ry c z  z w ą tp i e n i a  i k o l e jn e j  n ie n a w i ś c i  do  s ieb ie  
s am e g o .  Czul p o d ś w i a d o m i e  £ tę h o k i  żal do  r z y m ­
s k ieg o  ko śc io ła ,  k t ó r y  n a u c z y ł  go  w i a r y  p o w ie r z ­
c h o w n e j ,  w y r a ż a n e j  nie  d u s zą  le cz  u s tam i .  Z j e d n a ł  
go  p r z e p y c h e m  s w e g o  c e r e m o n ia łu ,  z a f a s c y n o w a ł  
t a j e m n i c z ą  , ,u c z o n o ś c i ą “ k o ś c ie ln e j  ł a c in y ,  o lśn i ł  
t r a d y c j ą  p o k o le ń  n ie w o ln ic z o  k o r z ą c y c h  s ię  p rz ed  
p a p ie s tw e m  -  i nie  dal z s ieb ie  n ic ,  co b y  w z b o ­
gaci ło  jego  p r y m i t y w n e  życie  d u c h o w e  i u m o ż l iw i ło  
m u  w e w n ę t r z n e  p r z e ż y w a n ie  O f ia ry ,  M ęk i  i O d k u ­
p ien ia  C h r y s tu s a .  Dziś o s ą d z o n y  1 s k a z a n y  p rz ez  
s ąd  za z b ro d n ię  na  15 la t  w ięz ien ia ,  o p u s z c z o n y  
p rzez  w ła sn ą  ro d z in ę ,  co dz ień  m o d l i  s ię  w cel i 
z k s iąż e c z k i  do n a b o ż e ń s t w a ,  m o r a l n i e  s z u k a j ą c  
sw e j  w ła s n e j ,  n a j p r o s t s z e j  ś c ie żk i  do P a n a  B oga .

FR .  O S Z M I \ N S K I
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DOM I SZKOŁA

GRZECHY
PEDAGOBICZHE
RODZICÓW

Rodzice n ie raz  n a rzek a ją  na  sw e dzieci, że 
są n ieposłuszne, że k łam ią , że nie szanu ją  
starszych . I to  jes t p raw d a . Na każdym  n ie ­
m al k roku  obserw ujem y n iew łaśc iw e zacho­
w anie się chłopców  i dziew cząt w w ieku 
szkolnym . K to  je s t tem u  w in ien?  N iejeden  o j­
ciec i n ie jed n a  m atka  sądzą, że ich  dziecko 
zepsuło  się pod w pływ em  kolegów  i ko leża­
nek. A tym czasem  przyczyna zła jakże  czę­
sto tkw i w  sam ych rodzicach, w ich n iew łaś­
ciw ych m etodach  w ychow aw czych.

Synek  m ych znajom ych, uczeń 5 klasy, b a r­
dzo lubi w agarow ać. Rodzice nie skąp ią  mu 
pieniędzy na „d robne w ydatk i" , a w ięc za­
m iast uczyć się w szkole, w ałęsa się on po 
stad ionach , pa rk ach  i u licach lub  p rzes iad u ­
je  w  k inach . Rodzice, gd j' się dow iedzą o n ie ­
obecności syna na  lekcjach , to robią m u n a j­
p ie rw  a w an tu rę , a po tem  piszą do w ycho­
w aw cy k lasow ego k a rtk ę  z zaw iadom ien iem , 
że ich W ojtuś nie mógł p rzy jść  do szkoły, po­
niew aż był... chory. K a rtk ę  tę, oczywiście, od­
nosi do ad re sa ta  sam  w inow ajca. Czyż m o­
że być d la  dziecka lepsza lekcja  k łam stw a?  
K ochający  ta tu ś  i kochająca  m am usia  z w ie l­
ką ochotą w yręcza ją  W ojtusia  w od rab ian iu  
lekcji. R ozw iązu ją  m u zad an ia  rachunkow e, 
p iszą za niego w ypracow an ia . P oucza ją  go 
przy  tym : „P am ię ta j, żebyś się n ie  zd radził 
p rzed nauczycielem , że to  m yśm y w ykonali

2a ciebie zadan ia  dom ow e". C hłopczyk, rzecz 
jasna , z w ielką gorliw ością s tosu je  się do rad 
rodziców . K łam ie. T ak ie  m etody  w ychow a­
nia. domow ego, p rzypom ina ją  ów przysłow io­
w y kij o dw óch końcach. W ojtuś ok łam u je  
n ic ty lko  nauczycieli, lecz także w łasnych  ro ­
dziców. N iedaw no w yszło na  jaw , że m a on 
dw a dzienniczki szkolne. W tym , w k tó rym  
nauczyciele  s taw iali m u dw óje  i k o resp o n d o ­
w ali z rodzicam i, pod rab ia ł podpisy o jca. Ten 
dzienniczek okazyw ał ty lko  w szkole. W  d ru ­
gim zaś sam  sobie s taw ia ł dobre  stopnie  i po­
kazyw ał go o jcu i m atce. Ja k  zareagow ali 
rodzice na to oszustw o syna? W iny w sobie 
nie znaleźli żadnej. P oszukali n a to m ias t ko­
zła o tiarnego . O kazał się n im  kolega W ojtu ­
sia — B ronek. To on rzekom o sprow adził 
dobre  dziecko na  złą drogę. M ałem u k łam cy 
i oszustow i zabron iono  baw ić się  z Bogu d u ­
cha w innym  przyjacielem .

O kłam yw anie  szkoły przez rodziców , a tym  
sam ym  daw an ie  złego p rzyk ładu  dzieciom , to 
u nas z jaw isko  chyba nagm inne. I to jest 
w łaśn ie  w ielk i b łąd  pedagogiczny. Jeśli n a ­
sze dziecko w agaru je , n ie  d rab ia  lekcji, żle 
się zachow uje — to  n ie  s ta ra jm y  się za w szel­
ką cenę w ybielić  i u sp raw ied liw ić  je. T rze­
ba  o złych naw ykach  syna lub  córki szczerze 
porozm aw iać z w ychow aw cą k lasow ym  i in ­
nym i za in teresow anym i nauczycielam i i 
w spóln ie  z n im i zastanow ić się nad  znalez ie­
n iem  w yjścia  z n ien o rm aln e j sy tuac ji. Szkota 
i dom  m ają  w spólne cele w ychow aw cze i 
w spó łp raca m iędzy rodzicam i i nauczycie la­
mi jes t konieczna.

Jednym  z podstaw ow ych w aru n k ó w  dobrej 
w spółpracy  dom u ze szkołą m usi być obiek­
tyw izm  rodziców  w ocenie w łasnych dzieci. 
N iestety, tego ob iek tyw izm u często nam  b ra ­
kuje . W ydaje  się nam , że nasz  syneczek lub  
córeczka — to ..cudow ne" dziecię, na k tó rym  
..tępy" nauczyciel n ie po tra fi się poznać. N ie 
chcem y zrozum ieć, że w yręczan ie  dzieci w  
o d rab ian iu  lekcji lub  n ie in te reso w an ie  sie 
ich nauką, w cześniej czy później w yda gorz­
kie owoce w postaci n iedostatecznych  ocen 
na  św iadectw ie. T ak ie  św iadectw o  zam iast 
być d la  nas dzw onkiem  alarm ow ym , s ta je  się 
często kam ien iem  obrazy. No i w tedy  roz­
puszczam y język. P a d a ją  n ierozw ażne słow a
o nieuczciw ości nauczycieli, o ich złej w oli, o 
zem ście za n iedostarczen ie  łapów ki. Z arzu ca­
m y  szkole b iu ro k ra ty zm  i pozostałe grzechy 
g łów ne. Nie zastanaw iam y  się. że naszych 
oszczerstw  słucha  k rn ą b rn y  uczeń, że w  jego 
um ysł w sączam y jeszcze jednego  groźnego 
bakcyla , jak im  je s t lekcew ażen ie  szkoły. No 
bo, ieśli rodzice żle sie w y raża ją  o tei in s ty ­
tuc ji p u b l'czn e j. to dlaczego m a ją  szanow ać 
ich dziecko?

Szkoła w p a ja  w  uczniów  uczucie szacun ­
ku  d la  rodziców . T ym  sam ym  pow inni od ­
w zajem niać  się szkole rodzice. P od ry w an ie  
nauczycielow i a u to ry te tu  przez osoby dorosłe 
do niczego dobrego nie prow adzi. W o sta ­
tecznym  rach u n k u  c ie rp ią  na tym  dzieci.

G łów nym  celem  i rodziców , i szkoły je s t 
w ychow anie dziecka na  porządnego  i poży­
tecznego d la  społeczeństw a człow ieka. We 
w spółpracy  ze szkołą rodzice m uszą się k ie ­
row ać k ilkom a k a rd y n a ln y m i zasadam i:

— N ie w olno  im  od rab iać  za syna lub  có r­
kę zadań  dom ow ych. P ow inn i n a to m ias t sta le  
kontro low ać, czy dziecko w y k o n u je  sw e obo­
w iązki uczniow skie. Jeśli czegoś ono n ie  ro ­
zum ie, to  trzeba  m u to  w yjaśn ić , ale n ie  w y­
ręczać.

— N ie w olno im  ok łam yw ać szkoły w celu 
u sp raw ied liw ien ia  złego postępow an ia  dziecka.

— Nie w olno im żle się w yrażać  przy ucz­
niu o nauczycielach.

— M uszą oni reg u la rn ie  w idyw ać się z w y­
chow aw cą k lasow ym  i w spóln ie  z n im  om a­
w iać w szystk ie  sp raw y  zw iązane z n au k ą  i 
w ychow aniem  dziecka.

— P ow inn i oni b rać  udzia ł w  zebran iach  
o rgan izow anych  d la  n ich  przez  szkołę, na  k tó ­
rych om aw ia  się zasady  rac jonalnego  w ycho­
w an ia  dzieci.

— N ie pow inni oni stron ić  od udziału  w 
p racach  kom ite tu  rodzicielskiego.

JERZY ALEKSANDER

1
ZŁOTE GODY

Państwu Mariannie i Tomaszowi Budzyń­
skim, zamieszkałym w Komarowle Górnym 
F o w . Tomaszów Lubelski —  Ktoakcja KT1 
„Rodzina" składa seideczne życzenia i  

okazji 5G-lec!a pożycia małżeńskiego.
Państwo Budzyńscy dochowali się sied 

n -iorga  dzieci, 18 wnuków i 11 prawnuków.
Pan Tomasz, były zasłużony woźny Są- 

di; Grodzkiego w Tyszowcach, obchodził 
dnie 21 ,X!I ub. r. 74-te w swym ży-iu  
imieniny. —  Życzym y jeszcze długich lal 
życ<a w zdrowiu i pogodzie ducha.

M O D I.1TW

W szystko jest jedną modlitwą, 
Miłości wezbraną rzeką  —  

■poranek, który nas wita, 
góry wysokie, dalekie...

Milczenie oceanu, 
słońc migotliwe lśnienie, 
lasy na w ietrze rozchwiane, 
zachodów krwawe płomienie...

W szystko jest jedną modlitwą, 
wielkim oczekiwaniem, 
na śmierć sprawiedliwą, cichą  —  

na W ieczne Zmartwychwstanie...

W itold Nanowski
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płosząc m łode sa ren k i i p łacząc k iedy  m atka  
zab ie ra ła  ciebie do leśniczów ki. N ie ■wiem 
m ój A ndrzejku  jak i filozof z cieb ie  w yrośn ie  
i ja k i w y b ra łeś  zaw ód. N aw et n ie  pam iętam  
k iedy  o sta tn io  by łeś u  nas. Może się ożeni­
łeś. Skoro  tak, szczęść ci Boże, A ndrzejku! 
W ięc przy jeżdżajc ie  do  leśniczów ki. N iech n a ­
p a trzę  się m ojej synow ej. Byle by ła  ład n a  i 
zg rab n a  ja k  tw o ja  m atka . W idzisz, jeszcze 
nie je s t ta k  źle ze m n ą  skoro  trzy m a ją  mi się 
podobne żarty . A le sam  nie w ierzę  w  to  co 
piszę, bo przecież pow iadom iłbyś o jca  o w e­
selisku. A jakże. M am  d la  ciebie pew ną  n ie ­
spodziankę, a le  n ie  dow iesz się o  n iej w cześ­
niej zan im  przyjedziesz. T y lko  nap isz  kiedy, 
żebym  A leksa gajow ego m ógł w ysłać k o n i­
kiem  n a  stac ję , bo sam  w iesz, że do  nas od 
stac ji spory  kaw ałek  drogi, a  m róz d a l się w e 
znak i i ty lko  czekać obfitych  opadów  śniegu. 
A pam ię tasz  A n d rze jk u  ja k  by łeś o sta tn io  u 
nas i w spóln ie  z harcerzam i „zasadziliście 
m iody la s’’. N ie poznasz jak ie  p iękne w yrosły  
drzew ka. N azw ałem  n aszą  „leśną szkółkę" 
tw oim  im ieniem . P rzy p o m in am  sobie jak  do­
skonale  daw ałeś sobie radę, w y d a jąc  h a rce ­
rzom  zarządzen ia  niczym  sam  leśniczy.

A leks, nasz  gajow y o k tó rym  p isa łem  to­
bie w  poprzedn ich  listach  n ie  podoba m i się. 
N adal chodzi poch m u rn y  i zaw zięty  w  sobie. 
C hw ilam i p rzep ad a  na dw a, trzy  dni. Podob­
no odw iedza scho rza łą  m a tk ę  i n iby , że do 
lasu  zag ląda. Jan , og rodn ik  w idzia ł go n ie ­
d aw n o  w  gospodzie ja k  n a rad za ł się z pew ­
nym  k łusow nik iem , k tó ry  n ied aw n o  opuścił 
w ięzien ie . Tyle, że A leks p ra c u je  chę tn ie  i 
s ta ra  się pod trzym ać p rzy jaźń  z ogrodnik iem . 
Szkoda, że poprzedniego  gajow ego ow ego w e­
so łka ja k  go nazw ałem , pow ołano  do w ojska. 
C odziennie w yb iegam  n a  drogę, jako , że czuję 
się nieco lepiej — w  oczek iw an iu  listonosza 
i codziennie  pow racam  bez listu . Jak że  to, 
A ndrzejku ...”

N ieszczególnie dz ia ło  się w s ta re j leśn i­
czów ce o dkąd  zan iem ógł je j gospodarz s ta ry  
O rchoń leśniczy. D opiero  te ra z  k ied y  zak rad ­
ła  się sam otność i m ilcząco  ad o ro w ała  przy 
łożu chorego, O rchoń po  ra z  p ierw szy  odczuł 
ogrom  opuszczenia i pu stk i. Leżąc w  łóżku nie 
opodal okna, obejm ow ał tro sk liw y m  w zro ­
kiem  zieloną gęstw ę lasu , k tó rą  pok ry ł p ie rw ­
szy śnieg. M im o w oli p ow raca ł w spom nie­
n iem  w  m in ione  la ta , a le  p rócz b o ry k an ia  się 
z życiem , p rócz k ilku  p rzeb łysków  radości 
n ie  p o tra fił w ykrzesać  z tle jące j isk ry  życia 
p łom iennej radości. G dyby  ży ła  A nna, n ieza­
stąp io n a  tow arzyszka  jego  n ie ła tw y ch  la t, 
A nna jego  żona. D aw no  ju ż  tem u  kiedy 
zm arła , p o zostaw ia jąc  sy n a  A ndrze ja , L iczył 
w ów czas szesnaście  la t. O becnie stud iow ał 
w  m ieście  i p racow ał w  jed n y m  z w ie lk ich  
przedsięb io rstw . Jego  jed y n a  n ad z ie ja , jego 
pociecha. Jak że  ro z tk liw ia ła  się n a d  n im  A n­
na, ja k  zapob iegała  n ad  w szystk im ,

— P o p a trz  A n d rze jk u  — tłu m aczy ła  syno­
w i — o to  las tw o jego  ojca. W ielki las i w ie l­
k ie  są  jego  ta jem n ice . P e łn e  p ięk n a  i n iew y- 
słow ionego czaru . T w ój ojciec jego  gospoda­
rzem . W ielki łow ca i leśniczy. K ażdy  zak ą ­
tek  leśny  je s t m u drogi, każda  ścieżyna. W iel­
ki p rzy jac ie l tych , k tó rzy  jego las kochają , 
n iep rzy jac ie lem  tych  w szystk ich , k tó rzy  p a ­
noszą się w  n im  b ezkarn ie .

A leśniczy  O rchoń  p rzy słu ch u jąc  się rozm o­
w ie, p y k a ł sw oją  u lu b io n ą  fa jeczk ę  i czyścił 
strzelby . M iłe  i szczęśliw e by ły  w ieczory  w  
s ta re j leśniczów ce, k iedy  zap a la ły  się lam py, 
a w iszące n a  śc ian ie  je len ie  rogi w yo lb rzy ­
m iały  się cieniem . Z a ok n am i poszczekiw ały  
psy i sen n ie  szum ia ł las.

A  po tem  nag ła  śm ierć  A nny i w y jazd  A n­
d rze ja  do  m iasta .

M ija ły  la ta .
L eśn iczy  O rchoń nad a l n ie s tru d ze n ie  doglą­

dał leśniczów ki. N adal zn a jo m ą sobie  ścieży­

ną zagłębia! się w las, łow iąc jego szm ery  i 
poszepty  ta k  bardzo  m u  b lisk ie  i jem u  ty lko  
znane. Z gasła  ju ż  jesień . W ia tr z ryw ał o s ta t­
nie liście z m ocarnych  dębów' i w iotkich  
brzóz. Z głębi lasu  niosły się echem  n aw o ły ­
w an ia  d rw ali. Od dłuższego czasu ja k b y  za ­
g inął słuch  o k łusow nikach , w ięc O rchoń  za ­
g łęb ia jąc  się w  las nie odczuwlft- spec ja lne j 
wrogości, czy oczek iw anej grozy, p rzeczuw a­
jąc, że nie spo tka  go k rzyw da, a  raczej jego 
ukochany las w postaci zw ierzyny  zam k n ię ­
tej w  po trzasku . W chłan ia ł w ilgo tny  zapach 
sosen i m chu, łow ił n ieu ch w y tn e  poszm ery 
kolczastych  gałęzi o  c ie rpk im  posm aku głogu.

C hętn ie  pow raca ł^w spom nien iem  do  ub ieg ­
łych la t k iedy  do  leśniczów ki z jeżdżali się 
w y traw n i m yśliw i na  tak  zw an e  k ró lew sk ie  
polow anie, czyli w y jazd  n a  „rykow isko". Z a­
zw yczaj w  październ iku . K iedy  jeszcze gęsta 
noc o tu la ła  lasy, a ju ż  w sk roś św ierków  b ie ­
liły  V ię p ierw sze  sm ugi p rzedśw itu . N a leś­
nych d rogach  w łóczyły się mgły. L as pełen  
w ilgo tnego  zapachu  i m okry  od rosy.

A oni posuw ali się z w 'olna idąc „za gło­
sem ” poprzez p iękny  las, k ró lew sk i las. Jakże
o tym  n ie  pam iętać...

W ieczorem  k iedy  o d da lił gajow ego i og rod­
nika, i pozam ykał szczeln ie  ok ienn ice , sięg­
n ą ł po m ałą, że lazną  sk rzynkę, w  k tó re j p rze­
chow yw ał sw oje  oszczędności d la  syna.

— To d la  ciebie A n d rze jk u  — rozm yśla ł 
z uśm iechem . W szystko d la  ciebie.

Po czym  zab ra ł się do rozpoczętego  listu .
— „K iepsko z tw o im  o jcem  m ój synu . B y­

łoby do b rze  gdybyś m ógł wyrw^ać się na  
chw ilę  do  leśniczów ki. D aw no ju ż  n ie  m ia ­
łem  od cieb ie  w iadom ości. J a k  się tob ie  po­
w odzi w  ty m  w ielk im  m ieście  pośród  obcych 
ludzi. Z aw sze m yśla łem , że m ój syn będzie  
leśniczym  — co się zow ie. To by ło  naszym  
w spólnym  pragn ien iem . P am ię tam , k iedy 
jeszcze by łeś m ałym , w y rw a łeś  się d o  lasu

Zim ow e, m roźne p rzedpołudnie . Na śniegu 
b łęk itn e  cienie drzew . W iatr p od ryw a s re b r­
ny pył, że pow ie trze  pełne  jes t m igotliw ych 
k ryszta łków . Ja n  ogrodn ik  już  od w czesnego 
ra n a  k rz ą ta ł się po podw órzu. Z b ija ł d re w ­
n ian y  żłobek, n a p ra w ia ł k a rm n ik i i zgrabne 
dom ki d la  p tac tw a . K ilk a  dużych  paśn ików  
d la  je len i s ta ło  ju ż  gotow ych pod stodołą. 
J u tro  w spólnie z A leksem  m ieli w szystko za­
w ieźć do lasu. W w orkach  nagrom adzono  żo­
łędzie  i m archew . Po drodze  m ieli jeszcze za­
kupić  n ieco  siana . A le dzis ia j ro b o ta  w y la ty ­
w a ła  m u z rąk . W doda tku  k u d ła ty  B udrys 
ju ż  od dłuższego czasu w ył p rze jm u jąco . Z 
ośnieżonej zagrody podeszła  do Ja n a  s ta ra  
A gata  sąsiadka.

— P rzyn io słam  naszem u p an u  leśniczem u 
słoik m iodu. T ylko  niech  n ie  w ychodzi n a  ta ­
ki m róz. A leksa n ie  m a? Czego to  psisko  tak  
w yje, na  pożar chyba.

A ja k  tam  naszem u leśniczem u, lep iej?
— N a syna czeka, a tu  an i lis tu  od niego. 

T ęskno ta  to  też  choroba,’ n ie  m a na  n ią  le k a r­
stw a.

— Oj, p raw d a  to , praw 'da. M ógłby w reszcie 
do o jca zajechać.

P rzec ież  syn. W iecie Jan ie  ten  w asz Aleks... 
Idzie. Z pew nością  z gospody. To ja  ju ż  p ó j­
dę. Z ostańcie  z Bogiem .

— Z B ogiem  A gato!
— Co w y A leks, ta k  długo?
— A no zm arło  się m ojej sta ru szce  i d la te ­

go. J a  chyba naszego  B udrysa... Czego to  
w y je?

N achylił s ię  i rzuc ił w psa  g ru d ą  śniegu.
— L ist m am  do leśniczego. Chodźm y.
— T o od syna. Z a raz  chłop w yzdrow ieje .
A leks p rzy s tan ą ł nagle.
— W te j sk rzynce  starego , chyba sporo  g ro ­

sza, ja k  sądzicie  Jan ie .
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— Nie w idziałem , w ięc  n ie  w iem . On 
w szystko d la  syna. D zisiaj do lasu nie poje- 
dz iem y A leks. T rzeba  będzie  san ie  szykow ać 
na s tac ję  skoro  syn leśniczego p rzy jazd  za­
pow iedział. A le się s ta ry  ucieszy.

— Tylko, że ja  z tobą  n a  stac ję , słyszysz? 
Z atoczył się i u p ad ł w  śnieg.

— T ak  od  ra n a  A leks i sm ak u je  — zażarto ­
w ał Jan .

A leks spo jrza ł na n iego złym . n ien aw is t­
nym  w zrokiem .

— O strze lb ach  trzeb a  pam iętać. M ów ią, że 
w ilk i w lasach.

— C hyba ta k ie  jak  nasz  B udrys — roze­
śm iał się Jan .

— P an ie  leśniczy, pan ie  leśniczy, list od 
syna  — w ołał donośnym  głosem , b iegnąc  do 
leśniczów ki.

P rzew odn ik  n iew ielk iego  s tad a  w ilków  
uniósł w górę łeb. Jak b y  dopiero  te raz  spo­
strzeg ł księżyc i zaw ył długo,, p rze jm ująco . 
D w a m łodsze w ilk i podskoczyły zuchw ale  i 
k lapnęły  pyskam i w y ry w ając  z len ia łą  sierść. 
Z ako tłow ało  w śród  stada . Z n isko  zw isa ją ­
cych gałęzi posypał się śnieg, zam igo ta ł na 
k ró tko  w zielonej pośw iacie  księżyca. M róz 
szedł lasem  i ostrym i szp ileczkam i ra n ił w ą t­
łe brzozy. S łychać było  ja k  p ęk a ją  na m rozie 
z lodow aciałe  d rzew a, a m róz p a rł n ieu s tęp li­
w ie naprzód  i n ib y  żelazną obręczą coraz to 
szczeln iej zaciskał w y isk rzoną  gw iazdam i noc.

A w ilki w ęszyły, w ściek łe  na puste  obszary 
pól zaw iane  śniegiem . K rw iożerczym i ślep ia ­
mi w d raża ły  się w  noc, tam  gdzie w o k ien ­
kach m igo tały  zw ykle  pod w ieczór w ątłe  
św ia te łka . A le w ieś ju ż  spała , opa tu lo n a  śn ie­
giem  i b ia łą  ciszą. P rzew o d n ik  s tad a  nam yśla ł 
się. Czy zaw rócić  do lasu, ra n ią c  pyski lodo­
w atym i p rę tam i gałęzi, czy raczej podejść do 
zagród ludzkich. A m oże się uda?  P rzew od­
n ik  s ta d a  dał znak. I znow u zakotłow ało . 
A le już  przyskoczył do zacie trzew ionych  n ie­
uków'. Ł apą uderzy ł po ośnieżonych pyskach, 
po czym ru n ą ł naprzód . T y le  co w ilk i m iały  
się rozdzielić w edług  z góry um ów ionego m a - . 
new ru , gdy ich p rzew odn ik  s tan ą ł ja k  w ry ­
ty... i ju ż  czm ychną! w  las. a  za n im  resz ta

drap ieżn ików . P rzystanęli, w ęsząc czujnie.
W m roźnym  pow ietrzu  rozsypały  się 

dzw onki sań...

— Na lew o Aleks. P rzez  „Z ielony s ta w ” bę­
dzie  b liżej do stac ji. Wio, gniady. No ruszże 
się. Może pociąg się spóźni p rzez  te  zaspy. 
W czoraj śnieg pad a ł przez cały  dzień. G dzie 
ty. A leks. P rzez las?

— J a  n ie  na s tac ję  — uśm iechnął się chy­
trze.

— Coś ty?
— Wio. gniady. Jazda. Bo b iczyskiem  zdzie­

lę po pysku. Wio! Za lasem  ciebie w ysadzę, 
s ta ry . W rócisz p iecho tą  do leśniczów ki. Może 
spo tkasz  tego paniczyka, w dw ójkę  będzie 
w am  raźn ie j w racać. Tylko, że syna lek  leąpi- 
czego sk rzynk i w sp ad k u  n ie  o trzym a. Z ab ra ­
łem  sta rem u . N aw et się nie spostrzeg ł. Chcesz 
ze m ną do  spółki, to  pow iedz. Z A leksem  nie 
zginiesz. No. jak?

Jan  odczuw ał ja k  obezw ładn ia  go strach . 
W św ietle  księżyca tw a rz  A leksa w ydaw ała  
się up io rna , s traszna . T eraz  w reszcie mógł 
się dom yślić, że A leks to  n ie  k to  inny . jak  
niebezp ieczny  złodziej i w y traw n y  kłusow nik .

— T aki był ze m nie gajow y  ja k  z ciebie o r­
gan ista . Wio, gniady, bo ja k  cię... P rzechy ­
trzy łem  starego , co? M ądrze przechy trzy łem . 
I s trz e lb ę  w  spadku  o trzym ałem . ,

— S tój, A leks. N ie po jadę  d a le j: Stój!
— T eraz  w y p iję  p raw d z iw ą  jałow ców kę. 

Do dna. Z araz  będzie  cieplej.
P rzy tk n ą ł do  ust bu telkę. P ił długo, chci­

w ie. G dy nagle... usłyszeli ów  długi, żałosny 
skow yt... Po czym  szybki sze le st łap  b ieg n ą­
cych po śniegu.

— Jezus M ary ja! W ilki, w ilk i! O. tam ! Ju ż  
b iegną. S trze la j Jan ie ! J a  poprow adzę k o ­
nia. S trze la j, do  jasnej... Wiooo...

B iegły w zielonej pośw iacie księżyca, s ta ­
ra jąc  się ok rążyć  san ie . Spod kopy t p rz e ra ­
żonego konia  try sk a ły  fo n tan n y  śniegu. P ar! 
naprzód , lecz w sp in a jąc  się dęba, m im o w oli 
w strzym yw ał bieg sań . A leks obezw ładn iony  
w ódką prow adził na  oślep sk ra je m  lasu . D w a 
k ró tk ie  s trza ły  i p ierw szy  w ilk  rzu c ił się  n a ­
przód  i m a rtw y  p rzekozio łkow ał pod san ie .

Ale w ilk i nie d a ły  za w ygraną. O dstraszał je  
jedyn ie  b ły sk  ognia. P o ty k a jąc  się w  zaspach  
biegły  nap rzód  chciw e ła tw ego  łupu. W rów ­
nych odstępach  grzm iała  strze lba . A ni jeden  
s trz a ł n ie  okazał s ię  d arem nym . Śniegow a 
ch m u ra  p rzes łon iła  księżyc. P ow iało  w ichrem .

— S trze la j s ta ry  — zachęcał A leks — s ta ra ­
jąc się przekrzyczeć w ich u rę  i odstraszyć  n a ­
pastn ików . S trz e la j '

N ajzuchw alszy  z nap astn ik ó w  ju ż  w dziera ł 
się do sań . Ja n  n aw e t się n ie  spostrzeg ł gdy 
ru n ą ł na  n iego A leks, s ta ra ją c  się  zepchnąć 
go z sań .

— A leks! O, Jezu! Puść, co ty , A leks?
Do d iab ła  z tobą!
J a n  zdążył jeszcze uderzen iem  kolby  ode­

pchnąć w ilka , gdy A leks d la  zad an ia  lep­
szego ciosu, s ta n ą ł w  san iach . T racąc  rów no­
wagę, z ch rap liw y m  krzyk iem  przechy lił się 
w  tył... Z ako tłow ało  w śród  w ilków . K oń 
resz tkam i sił pognał n a  oślep w  las. Ja n  pe­
łen ob łędnego  s trach u  w p a try w a ł się w śn ież­
ną ścianę lasu. W ichu ra  s trą c iła  m u czapę. 
U jrza ł na  m om ent pochyły  krzyż.

— R atu j. Jezu!
W ciąż jeszcze słyszał w ściekłe u jad an ia  

w ilków , pełen  grozy okrzyk  A leksa. Czul, że 
goni resz tkam i sił. że nie zdoła pow strzym ać 
p rzerażonego  konia. N agle, spod ośnieżonej 
gęstw iny  św ierków  doskoczyła do sań  jak aś  
postać, s ta ra ją c  się  pow strzym ać konia.

— P rzez  po lanę  do  leśniczów ki będzie  b li­
żej — s ta ra ł się  przekrzyczeć w ichurę.

Ja n  z n iedow ierzan iem  sp o jrza ł n a  obcą 
m u postać leśniczego.

— W ilki... tam ... p rzy  ..Z ielonym  staw ie" 
W ilki... A leksa na  śm ierć zagryzły...

— A leks — pow iadacie?
— W im ię  o jca i syna...
— O dpocznijc ie, te ra z  ja  poprow adzę. By­

łem  ju ż  da leko  od s tac ji, gdy usłyszałem  
strza ły . M yślałem , że k łusow nicy. A ojciec, 
w  leśniczów ce?

Ja n  ja k b y  o p rzy tom n ia ł. D opadł do leśn i­
czego.

— O jciec? J a k  to? T o pan  jest...
N agła w ich u ra  b ia łą  zam iecią  ru n ę ła  w  las.

JÓZEF BARANOW SKI 
Rys. B. Eineberg

CO WARTO WIEDZIEĆ 0 M LEK U ?
Ze w szystk ich  a rty k u łó w  żyw ­

nościow ych — m leko  posiada n ie­
w ątp liw ie  najw ięcej sk ładn ików  
odżyw czych, a  m ianow icie: b ia ł­
ko, tłuszcz, cu k ie r m leczny, w apń, 
po tas oraz w itam iny  z grupy  B, 
a w ięc B2. poza tym  A, C i D.

Pod w zględem  w artośc i odżyw ­
czej b iałko  m leka posiada w ięk ­
szą w arto ść  d la  o rgan izm u ludz­
kiego, a  szczególnie dziecięcego, 
ze w zględu n a  w iększą p rzy sw s- 
ja lność, niż b ia łko  pochodzenia 
m ięsnego. D rugim  też ła tw o  p rzy ­
sw a ja ln y m  sk ładn ik iem  m leka 
je s t w apń  i zby t m ałe  spożycie 
m leka  może doprow adzić  do  n ie ­
doboru  w ap n ia  w  organizm ie, a 
w  n as tęp stw ie  do bardzo  n ie raz  
pow ażnych zab u rzeń  w zrostu  i 
rozw oju  dziecka.

D latego m leko jes t b ezw arunko ­
w o n iezbędne w  żyw ien iu  dzieci 
i m łodzieży o raz  kobiet k a rm ią ­
cych i w edług  ogólnie p rzy ję tych

norm  pow inno w ynosić ok. 1 litra  
dziennie . Dorośli rów nież n ie po­
w inn i un ikać m leka, a ilość 
d z ien n a  u znaw ana  d la  n ich  za 
w łaśc iw ą n ie  może być m niejsza 
niż pół litra .

Bez szkody d la  jakości w yży­
w ien ia  n ie  m ożna m leka  zastąp ić  
żadnym  in n y m  a rty k u łem  żyw ­
nościow ym , a  bardzo  w skazane 
je s t naw 'et w prow adzen ie  do w y­
żyw ien ia  a rty k u łó w  m lecznych, 
k tó re  m a ją  te  sam e sk ład n ik i od ­
żyw cze, co m leko, może ty lko  w 
in n y m  nieco sk ładzie : m leko  w 
proszku, m leko skondensow ane, 
10° o śm ie tanka , sery, tw arog i i 
sery tw arogow e, b ryndza  owcza, 
kefir, jogu rt, a  w reszcie m aś lan ­
k a  i m leko  odtłuszczone.

Tyle, co warto powiedzieć o 
mleku krowim, najwięcej w wy­
żywieniu ludzkim stosowanym.

D orzućm y tu jeszcze szereg' cie­
kaw ostek  o innych  rodzajach

m leka. Z auw ażono  np, że szereg 
sk ładn ików  odżyw czych spoży­
w anych  przez k a rm iącą  m atkę  — 
przechodzi do je j m leka  i w  ten 
sposób d o sta je  się do żo łądka n ie ­
m ow lęcia. I ta k  np. gdy n iem ow ­
lę źle tra w i m leko m a tk i w y s ta r­
czy, że m a tk a  będzie  jad ać  k m i­
nek  w ilościach  nieco w iększych, 
niż to  je s t p rzy ję te  bo np . dw ie 
trzy  łyżeczki dziennie. O lejek 
km inkow y p rze jdz ie  z m lekiem  
m atk i do żo łądka n iem ow lęcia  i 
u ła tw i traw ien ie . Z ty ch  sam ych 
w zględów  k a rm iąca  m a tk a  po­
w inna  się w ystrzegać  w ielu  środ­
ków  chem icznych, np. benzoesu, 
używ anego do konserw  m ięs­
nych, k ró tk o  m ów iąc ■ w okresie  
ka rm ien ia  nie p o w inna  jadać  
konserw , w  k tó ry ch  benzoes m o­
że być zaw arty .

N ajtłu śc ie jsze  m leko  — to n ie ­
w ątp liw ie  m leko  foki, k tó re  z a ­
w iera  43° 0 tłuszczu, a  wrięc dzie­
sięć razy tyle, ile  zaw iera  p rze­
cię tn ie  dobre  m leko  krow ie. Do 
żyw ienia  ludzi nie n a d a je  się ono 
z pow odu silnego odoru  tran u .

N ajw yższą w artość  odżyw czą 
m a w  ogóle m leko  zw ierzą t dzi­
kich. I tak  np. gdy w  rezerw acie  
k am p inosk im  zdechła łosza, po ­

- zostaw iw szy po sobie m ałe  łosząt- 
ko — hodow cy rezerw ato w i u p a r­
li się, żeby je  odchow ać. I cóż się 
okazało? O to łoszątko  w ypija ło  
około 16 litró w  pełnego krow iego 
m leka dz ien n ie  i udało  się je  od ­
ra tow ać, a le  było raczej... zagło­
dzone. T ym czasem  w iadom o dos­
konale, że łosza n ie  m a w ięcej jak  
cztery  litry  m leka  dziennie . Z te ­
go w ynika, że m leko  łoszy jes t 
cz te ro k ro tn ie  w ięcej pożyw ne, 
n iż  m leko krow ie.

B iologow ie tw ierdzą , że podob­
ny w ypadek  z n iedźw iadk iem  nie 
udałby  się, gdyż człow iek n ie  jest 
w  s tan ie  zestaw ić pożyw ienia , 
k tó re  by n iedźw iadkow i zastąp iło  
m leko m atk i. A n a  ty m  w łaśn ie  
m leku  n iedźw iedzim  w y rasta  
n a js iln ie jsze  zw ierzę naszych la ­
sów  — kró l puszczy słow iańsk ie j, 
k tó ry  nim  p rzejdzie  na  „w łasny 
w ik t“ ju ż  p o tra fi rozedrzeć n a j­
m ocniejszego psa.
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P rzed  kośc io łem ... w o czek iw an iu  iia  p rz y ­
jazd  K siędza B iskupa

P rzed  chWiU) p o św ięco n y  zo sta ł d zw o n ...

I * '

j A

KI

28 października ub. roku Ks. B iskup J. Pękala w  tow arzystw ie ks. 
doktora E. Bałakiera dokonał pośw ięcenia kościoła w Szprotawie, 
N a uroczystość przybyli rów nież ks. dziekan 3. Pracz oraz ks. prob. 
Teodor E lerow ski, p. m sr. in i. J. W alczak — członek Zarządu G łów ­
nego STPK. K siędza B iskupa w itały dzieci z w iązankam i kw iatów , 
życzeniam i i w ierszykam i. Przed drzwiam i kościoła adm inistrator pa­
rafii ks. mgr. E. Elerow ski w ręczył klucze od kościoła, a przedstaw iciel 
Rady Parafialnej pow itał B iskupa chlebcm  i solą.

N astąpiło pośw ięcenie nowo w zniesionej dzwonnicy i dzwonu p. n, 
„M aksym ilian” oraz pośw ięcenie kościoła, ołtarza głów nego i nowo  
w ybudow anego ołtarza bocznego.

Po ew angelii słow o Boże w ygłosił ks. kan. dr E. Bałakier. Mówi! 
spokojnie, ale słow a były  m ocne i przekonywające. Patrząc na tw a­
rze słuchaczy m ożna było odczuć, że przejęci byli tą nauką do g łę ­
bi. W ielu bowiem  jeszcze w śród nich było takich, którzy po raz 
pierw szy uczestn iczyli w  polskim nabożeństw ie, po raz p ierw szy s łu ­
chali nauki polskokatolickiego kapłana. Na zakończenie przemówił 
do ludu Ksiądz B iskup.

Ks. B iskup następnie udzielił Sakram entu B ierzm ow ania 30 oso ­
bom. A dm inistrator parafii bierzm ow anym  w ręczył pamiątkowe 
książeczki o Sakram encie B ierzm owania.

Po nabożeństwie, na pobliskim  placu czekały — zw łaszcza na mło 
dzież — różne atrakcyjne niespodzianki: jak loteria fantow a, stoisko 
z dew ocjonaliam i odpustow ym i Itp.

M om ent p o św ięcen ia  k o śc io ła  (z d jęc ie  p o  lew ej) P rocesja

K azanie w y g ło s ił k s . dr E. B alakie* B ierzm ow anie N ie  o t y ło  s ię  bez tr a d y cy jn eg o  stra g a n u ...



W u ro czy sto śc i p o św ię ce n ia  lic zn y  u d zia ł w z ię l i w iern i (zd jęc ie  górne). 

K ośció ł w y p e łn ili dorośli i dz iec i (zd jęc ie  dolne).

K siądz  b i s k u p  w ś r ó d  d u c h o w i e ń s t w a  i  g r u p y  w i e r n y c h  (z d ję c ie  g ó rn e ) .  

K s iąd z  p ro b o s z c z  w  o to c z e n iu  m i n i s t r a n t ó w  (zd j .  do lne)



O sów ka je s t m ałą. p iękn ie  położoną w ioską 
w pow iecie L ipsko n/W isłą , o toczona lasam i 
od strony  po łudn iow ej. J e s t to  n a js ta rsza  
w ioska na  te ren ie  w spom nianego  pow iatu , 
k tó ra  n a leża ła  | p rzed tem  do d ó b r doczesnych 
M arcinkow skich . P rzeży w ała  ona różne kole­
je. Po w o jn ie  w ieś dźw ignęła  się z u padku  
i dzisiaj tę tn i sam odzielnym  życiem  gospo­
darczym  i k u ltu ra ln y m . W ieś je s t z e le k try ­
fikow ana. N owo w y b u d o w an a  szosa w iedzie 
do  O strow ca Ś w iętokrzysk iego  przez  S ierm o 
i do L ipska  n/W isłą.

W roku  1929 w O sowce założona została  
p a ra f a po lskokato l.cka. K ap lica  b y ła  u rz ą ­
dzona w dom u A ntoniego  Poprzeczki, k tó ry  
na  ten cel o fia row ał jeden  pokój. P ie rw sze  
nabożeństw o  zostało  o dp raw ione  w  języku  
polsk im  p rzed  dom em  Ja n a  T om ali. O rg a­
n iza to ram i p a ra f ii w  O sowce byli m . in. ks. 
A. Ju rg  elew icz, J. P ęka la . Z ałożycielam i p a ­
ra f ii byli: J. T om ala, F. C huchała , K. K o­
pańsk i. A. K ubala , S. K ieloch, J. M ichalec. 
J. S tępn iakow sk i, F. P rokop , F. K o łodzie j­
czyk. J. M azur. L. P rzyda tek , B. W łodarski, 
S K ulczak, W. P a k u ła  i S. S tępień . Dzięki 
o fia rne j p racy  i s ta ran io m  p a ra fian  k a to li­
cyzm w  polskiej fo rm ie  na ziem i osow ieckiej 
k rzep ił i um acn ia ł się z d n ia  na dzień . W  ro ­
ku  1931 pobudow ano kościół na ryglów ce z 
drzew .i sosnow ego w  sty lu  b a ro k o w -m  ze 
strze lis tą  w ieżyczką. P racę  budow y kościoła 
rozpoczął ks. Cz. S k ib ińsk i, k tó ry  m im o 
ogrom nych p rześ ladow ań  ow ocnie duszpaste- 
rzow ał jako  pierw szy  proboszcz. K ościół zo­
s ta ł w ybudow any  na  ziem i K. K o pańsk ie ­
go. W roku  1931 założono cm en ta rz  g rzeb a l­
ny. na k tó ry  g ru n t o fia ro w a ł z w łasne j d z ia ł­
ki M aksym ilian  Jagodzińsk i. P ośw ięcen ia  no­
wo w ybudow anego  kościo ła dokonał ks. bp 
W. F aron . Je ś li chodzi o chronologię  n a s tę ­
pu jących  po sobie duszpasterzy , k tó rzy  p ra -

św ięto  M atki Bożej R óżańcowej w  para­
fii polskokatolickiej w  Osowce: Procesja  
uroczysta (zdjęcie górne). Ks. prob. J. Po- 
sielecki w  otoczeniu m inistrantów  w  

Osowce (zdjęcie dolne)

cow ali w  Osowce, to  p rzed staw ia  się ona n a ­
stępu jąco : J a k  ju ż  p rzed tem  n adm ien iliśm y  
p ierw szym  prob. był ks. Cz. Skib ińsk i. L a ta  
jego d u szpaste rzow an ia  z am y k a ją  się od 1929 
do 1931 roku. Ja k  ju ż  w spom nieliśm y  za iego 
k ad en c ji p a ra f ian ie  rozpoczęli budow ę kościo­
ła, k tó rego  n ie  dokończono, gdyż w 1931 r. 
ks. S k ib ińsk i opuścił O sów kę u d a jąc  się do 
G rabów ki. D rugim  prob. by ł ks. R. B a rto ­
siak , k tó ry  w  Osowce p racow ał do  r. 1935. 
Za n iego dokończono budow ę kościoła i w y ­
konano  szereg  in w esty c ji: — p lac  kościo ła 
został obsadzony św ierkam i i ogrodzono 
cm en ta rz  p a rk an em  z d rzew a. N astępnie  
oszklono okna  w itrażow ym  szk łem  i założo­
no sy g n a tu rk ę  o w adze 14 kg n a  w ieżyczce 
kościelnej. Dzięki o fia rn e j p racy  ks. B arto ­
s iaka  sp raw iono  sza ty  litu rg iczne  i zbudow a­
no m isy jny  k rzyż przed kościołem , k tórego 
fu n d a to rem  był F. K ołodziejczyk. P ośw ię­
cen ia  k rzyża uroczyście przy  licznym  udz-ale 
w iernych , dokonał ks. bp P adew sk i 1931 r.

T rzecim  proboszczem  był ks. S. K ędziersk i 
od r. 1935 do 1937. Z organ izow ał chór ko­
ścielny  i założył kó łko  m in is tran tó w .

C zw artym  proboszczem  by ł ks. K. W anda- 
low ski. Po n im  duszpaste rzow ał ks. N iep iek- 
ło. Od 1938 do 1947 r. p a ra f ia  nie m iała  
sw ego duszpasterza . M szę św. raz  na m iesiąc 
oraz w  w iększe uroczystości celebrow ali k a ­
p łan i sąsiedn ie j p a ra fii w Okolę. Z tego 
ok resu  na jlep ie j zap isał się w  pam ięci p a ra ­
fian  ks. J. Jan ik , k tó ry  by ł proboszczem  w 
Okolę. Jem u  p a ra f ia  osow iecka w  trag icznym  
d la  n ie j czasie zaw dzięcza dosyć dużo. W 
r. 1949 w s ie rp n iu  tym czasow o przebyw ał 
ks. E. G ruzę. D nia 29.V .1950 r. opuszcza 
O sów kę u d a jąc  się do  Łodzi do p a ra fii pod 
w ezw . Sw. R odziny. Od 1951 do 1952 adm  ni- 
s tro w a ł p a ra f ią  ks. A. G om za. W k w ie tn iu  
1952 r. p rzyby ł na sta łe  do O sów ki ks. prob. 
Jan  Posielecki. P a ra f ia  zn a jd o w ała  się w ów ­
czas w s tan ie  zupełnego  opuszczenia. TrzeDa 
by ło  żm udną i tru d n ą  pracę  rozpocząć od 
now a. D zięki n iezm ordow anym  w ysiłkom  
ks. prob. ja k  i ludu  w iernego  w k ró tk im  
czasie dokonano  pow ażnych in w esty c ji w  
kościele. W roku 1953 położono podłogę, 
o szalow ano  p rezb ite rium , popraw iono  dach 
na  kościele, w ybudow ano  dzw onnicę, sp ro w a­
dzono dzw on w agi 400 kg, a  kościół od w e­
w n ą trz  został s ta ra n n ie  uporządkow any. W 
1954 r. p a ra f ian ie  w raz  ze sw oim  probosz­
czem  zab ra li się do upo rządkow an ia  cm en­
ta rz a  grzebalnego. W pracy  te j z w ie lk im  za­
pałem  pom agały  n aw e t dzieci. W skutek  te ­
go cm en tarz  zosta ł oczyszczony i ogrodzony 
cem entow ą cegłą, d a jąc  na  zewm ątrz. e s te ­
tyczny w ygląd. K oszty og rodzenia  cm en ta ­
rza  w yniosły 4.000 zł, a p ien iądze  te pocho­
dzą z dobrow olnych  o fia r p a ra f ian . W śród 
w yznaw ców  K ościoła P o lskokato lick .ego  pod­
n iosło  się rów n ież  życie k u ltu ra ln o -re lig ijn e . 
Ż yją  oni n ie  ty lko  w łasnym  zag ad n ien iu n , 
a le  żyw o in te re su ją  s .ę  życiem  re lig ijn y m  
in n y ch  p arafii, n ade  w szystko  p rzyw iązan i 
są  do polskiego kato licyzm u i n ik t n ie  jes t 
w  s tan ie  odw ieść icn od raz  w y b ran e j ciio- 
gi. D n ia  14.X.iyó5 r. o godz. 16.00 w otocze­
n iu  liczn ie  zgrom adzony cń  w iern y ch  pośw ię­
cen ia  ogrodzen ia  cm en ta rza  g rzebalnego  d o ­
konał ks. J. Pos.elecKi. W arto  rów n .ez  w spo­
m nieć o tym , ze w iaó6 r. Ciężki cios ciotknął 
ca łą  p a ra iię  w O sowce z pow odu śm ierci 
I. ŁStt;pnia*.owskiego. B ył on jednym  z n a j­
b ard z ie j zasłużonych w yznaw ców  tu te jsze j 
p a ra m  i pow szechnie cenionym . Sp. I. S tęp ­
n iakow sk i był dożyw otn im  prezesem  R ady  
P a ra f ia ln e j tu te jsze j para fii. 7.V I.1957 r. p a ­
r a n a  w  O sow ce oochodziła  w ie lką  uroczy­
stość, gdyż 14 dzieci po ra z  p ierw szy  w 
t>m d n iu  p rzy s tąp iło  do S to łu  Pańsk iego . 
W m aju  1960 r. n o tu je  się m isje  p row adzone 
p rzez  ks. K. W andałowsk»ego. Dzięki ks. prob. 
Posieleck iem u p a ra f ia  żyje sam odzie lnym  ży­
ciem  re lig ijnym , dow odem  czego je s t fak t, 
że w  n abożeństw ach  n iedzie lnych  b ierze

udział m nóstw o ludzi, w  tym  50° 0 m łodzie­
ży i dz ia tw y  szkolnej. Is tn ie je  tu ta j p unk t 
k a techetyczny  prow adzony  przez tu tejszego  
proboszcza. L ekcje  o d b y w ają  się la tem  w  ko­
ściele, z im ą na p leban ii, n a  k tó re  uczęszcza 
30 dzieci. Od najm łodszych  la t ks. prob. Po­
sielecki w p a ja  m łodzieży i d z ia tw ie  szkolnej 
zasady  to le ran c ji re lig ijn e j, co w yelim ino­
w ało bez reszty  an tagon izm  i n ienaw iść  w y ­
znan iow ą w śród  m ieszkańców  O sówki. W 
1962 r. n o tu je  się  d w a w ażne w y d a rzen ;a. 
D nia 7.X.62 odby ła  s;ę do roczna uroczystość 
p a ra f ia ln a  ku  czci M atk i Bożej R óżańcow ej, 
k tó ra  zgrom adziła  dużo ludzi. P rzyby li n aw et 
w yznaw cy npszego K ościoła z L iń sk i, k a r ło ­
w a, O koła, O strow ca Sw . i inn i. Ks. prob. 
Posielecki zap rosił n as tępu iących  księży z 
sąsiedn ich  p a ra f ;i: ks. prob. K. D udka z
O strow ca, ks. F. B aranow sk iego  z O kolą, ks. 
M. Sokołow skiego z T arłow a. U roczystą su­
m ę ce leb row ał ks. dz iekan  B aranow ski w 
asyście ks. prob. D udka i ks. M. Soko­
łow skiego. K azan ie  w' czasie M szy św. w y­
głosił ks. prob. D udek. Po skończonej celeb­
rze podniosłe i uroczyste  kazan ie  o M atce 
Bożej R óżańcow ej w ygłosił ks. M. Sokołow ­
ski. M ów ił g ładko  i potoczyście, a  lud  słuchał 
go z uw ^pą. N astęon ie  dn ia  2.X I.62 w ieczo­
rem  o godz. 18.00 odp raw ione zostały  4 M sze 
św. przez księży: dziek. B aranow skiego . K. 
W andalow skiego. ks. Sokołow skiego oraz  
m iejscow ego proboszcza. U roczystą śp iew a­
ną M szę św . ża ło b n ą  w in tencji zm arłych  
p a ra fian  o d p raw ił ks. M. Sokołow ski, k tó ry  
później w ygłosił k azan ie  na  tem a t d n ia  za- 
dusznego. W spom niane w'yżej uroczystości na 
długo pozostaną w pam ięci ludzi osow ieckich. 
Przy  św ie t 'e  św iec (b rak  elek tryczności w 
kościele) sy lw etk i m odlących  się kap łanów  ro­
biły  n iew ym ow ny n astró j, k tó ry  m ożna było 
zauw ażyć na  obliczu w iernych . P a ra f ia  w 
Osowce jes t p rzyk ładem  h arm o n ijn e j w spół­
pracy  m iędzy duszpasterzem , a w iernym i, 
k tó ra  o p a rta  je s t na  w zajem nym  zrozum ie­
niu  i zau fan iu . W iern i z O sów ki są dum ni z 
życia ich  jednostk i p a ra f ia ln e j postępu jącej 
w ciąż naprzód  drogą in tensyw nego  rozw oju  
i pociąga jącej za sobą n aw et w yznaw ców  ko­
ścioła b ra tn iego . P a ra f ia n ie  z O sów ki kocha­
ją  sw ój kościół oraz duszpaste rza  w  osobie 
ks. Posieleckiego, k tó ry  sw ym  pośw ięceniem  
zasłużył n a  zau fan ie  i szacunek  u sw ych  p a ­
ra fian . N a osobne podk reślen ie  zasługu je  ju ­
b ileusz ks. prob. Posieleckiego, k tó ry  w 
Osowce liczy 10 la t pozy tyw nej działalności 
aposto lsko-duszpastersk ie j d la  d o b ra  um iło ­
w anego kościoła polskokatolickiego. Posiada 
on n iespożytą  energię, a  przy tym  jes t o p ty ­
m istą. zaw sze uśm iechnięty , zachęcający  in ­
nych do w ykonyw an ia  n a jtru d n ie jszy ch  n a ­
w et zadań . Dla um iłow anego  kościoła C hry ­
stusow ego w  po lskiej fo rm ie  jes t gotów  pa  
każde pośw ięcenie, m im o starszego  ju ż  w ie­
ku. Z asług i Jego d la  Koścfciła i p a ra fii w  
O sowce są  ogrom ne. M im o tego, że przy  ob­
jęciu  O sów ki w szystko znajdow ało  się w  s ta ­
nie całkow itego  zan iedban ia , pod ją ł się tej 
ciężkiej o rk i duszpas te rsk ie j, dzięki k tó re j 
polski kato licyzm  na  ziem i osow ieckiej tę tn i 
ju ż  sam odzielnym  życiem  re lig ijnym  i p ro ­
m ien iu je  n a  sąsiedn ie  w ioski.

P a ra f ia  w  Osowce w ed ług  re lac ji ks. Po­
sieleck iego  m a zap lanow any  szereg  in w e s ty ­
cji n a  rok 1963, k tó re  p rag n ie  w ykonać 
w e w łasnym  zakresie. Są to: sporządze­
n ie  cem entow ej posadzki, sp raw ien ie  no­
w ych  ok  en i p rzys tąp ien ie  do sza low an ia  
w n ę trza  kościoła. M im o w oli nasuw 'ają się 
re flek sje  w zw iązku  z pow yższym , że C |  w- 
ka  n a tra f i ła  w  końcu n a  sw ego duszpaste rza  
w  osobie ks. J. Pos.eleckiego. do  k tórego 
m ożna bez p rzesady  zastosow ać słow a ew an- 
gelijne  „ Ja m  jes t p as te rz  dobry  i znam  ow ­
ce m oje i z n a ją  m nie m oje . Jan . rozdz. 10. 
D latego też lu d z :e są  du m n i ze sw ego dusz­
p aste rza  i d a rzą  Go pełnym , zasłużonym  z a ­
u fan iem . P rzy  o kaz ji w ypada  pogra tu low ać 
ks. Posieleck iem u, tego w szystk iego  i życzyć 
Mu czerstw ego  zd row ia , d ług ich  la t życia
i dalszej ow-ocnej p racy  w  W innicy P ańsk .e j. 
N iech D obry Bóg M u błogosław i.

Ks. mgr M. SOKOŁOWSKI



KILKA UWAG

WATYKAN A POWSTANIE STYCZNIOWE
Obchodzimy setną rocznicę pow stania  

styczniow ego, warto w ięc przypomnieć so­
bie jaki byl stosunek Watykanu w obec pol­
skiego czynu powstańczego.

W atykan potępił pow stanie. To negatyw ne 
ustosunkow anie się W atykanu do powstania, 
miało swój precedens w postaci nader n ie­
przychylnego stanowiska i wobec innych, 
w cześniejszych przejaw ów  polskiego czynu  
zbrojnego. Zresztą nie tylko polskiego. Od­
w ieczna to m aksym a W atykanu: trzym ać się 
jednej zasady, to jest popierać zaw sze rządy
i kierunki najbardziej antyw olnościow e, naj­
bardziej w steczne.

K iedy sto kilkadziesiąt lat tem u — w  
r. 1789 — Europą w strząsnęła R ewolucja
Francuska — W atykan błogosław i! armie in­
terw encyjne, dokonujące inw azji na ziem ię 
francuską (z tego okresu pochodzi nawet 
hymn francuski Rougeta de Lisie „M arsylian- 
ka”, pełny rew olucyjnej pasji — gniew u w o­
bec tyranów z W atykanem w łącznie). N aw o­
ływ ał też W atykan kler francuski by szedł 
na rękę obcym  najeźdźcom.

Kiedy naród w łoski w alczył o w olność i 
zjednoczenie Włoch pod M azzinim, Cavourem
i Garibaldim  — papież w zyw ał na pomoc 
w ojska austriackie i francuskie.

Nas jednak szczególnie interesuje stosunek  
W atykanu w obec przejawów polskiego czynu 
zbrojnego. I tu nie wystarczy jedynie ogól­
n ikow e stwierdzenie, że kiedy Polacy po­
dejm ow ali pow stania przeciwko mocarstwom  
zaborczym — Stolica A postolska potępiała po­
w stańców , błogosław iła oręż praw osław nego  
cara W szechrosji i protestanckiego przecież 
króla Prus. Trzeba to udokum entować fak­
tami.

Ks. Roman A rchutowski w  sw ojej „Histo­
rii K ościoła K atolickiego” z r. 1928 pisze, że 
papież Pius IX obejm ował swoją m iłością  
w szystkich, szczególniej Polskę. „W każdym  
zdarzeniu m iał dla nas słow a m iłości i po­
ciechy”. Dalej, wg słów  ks. Archutowskiego, 
w czasie pow stania 1863 r. nakazać mial 
P ius IX  całem u św iatu katolickiem u trzy­
dniow e nabożeństwo za „nieszczęśliw ą Pol­
skę”, a w Rzym ie urządził uroczystą procesję 
ze sławnym  starożytnym  obrazem Zbaw icie­
la. N ie negując sporadycznej m ożliw ości za­
istnienia i podobnych faktów  — jak jednak  
było naprawdę?...

Papież P ius IX  potępił pow stanie stycznio­
we. W odpowiedzi pa „błagalną prośbę” rzą­
du powstańczego o błogosław ieństw o dla  
krw awiącego w powstaniu ludu polskiego, 
papież pisał do biskupów polskich:

„Tego rodzaju ruchy, jak najszkodliw sze 
dla państw i społeczeństw  chrześcijańskich, 
ganim y i potępiam y”.

N ic tedy dziw:nego, że ks. M ikoszewski, 
członek pow stańczego rządu narodowego w 
r. 1863, pisał w latach późniejszych:

„Trzeba żądać by w ładza doczesna papieży  
przestała istnieć wreszcie. W ładza ta bowiem  
jest najw iększym  nieszczęściem  społeczności 
ludzkiej”. ^

A ileż przykrości doznał sam naczelnik po­
w stania Romuald Traugutt w  sw ych usiłow a­
niach urobienia przychylnej opinii Watykanu  
dla pow stania styczniowego.

Przezorny a tragiczny dyktator pow stania  
styczniow ego — praw dziw y polski Saint-Just,

walcząc, politykując i żyjąc sw oistym , w łas­
nym katolicyzm em , w każdym sw ym  w ystą­
pieniu wspom ina] o Bogu. Kiedy jednak w  
Rzym ie zażądano od niego pieniędzy na ka­
nonizację W. Józefata (Kuncewicza) — takie 
były jego słow a skierow ane do sw ego agenta' 
w Rzymie:

„Sam W. Józefat potw ierdziłby nasze zda­
nie, iż teraz grosz każdy przede wszystkim  
obrocić pow inniśm y na ratunek ojczyzny i 
zagrożonej wiary św....”

Taka była odpowiedź dyktatora walczącego  
pow stania w obec finansow ych sugestii W a­
tykanu. I aby n ie było żadnych w ątpliw ości, 
on sam nie zaw ahał się w ypow iedzieć w obec  
papieża sw ej opinii o pow staniu, którego byl 
wodzem:

„N ie lękam y się sp raw y  nasze j nazw ać sp ra ­
w ied liw ą...”

Pisał też liczne odezwy do duchow ieństwa  
polskiego, sprzeciw iając się zdecydow anie  
w ysuw aniu na stolice biskupie w  K rólestw ie  
ludzi, których uw ażał za złych Polaków, są­
dził też surowo apatriotyczne postępowanie 
niektórych zakonów.

Taki byl stosuneif^^atykanu do pow stania  
styczniow ego i taki byl vice versa stosunek  
dyktatora pow stania w obec W atykanu.

Z. J. WAYDYK

Z B I E R A J M Y  P O P I O Ł  D R Z E WN Y

P rzew ażn ie  popiół w yrzucam y do 
śm ie tn ika , nie w iedząc  o tym , że w raz  
z popiołem  w yrzucam y cenny  naw óz 
dosta rcza jący  roślinom  w szystk ie  n ie ­
zbędne do życia sk ład n ik i m in e ­
ralne. Popió ł d rzew ny  zaw .e ra  do 
10% potasu , fosforu  około 2% a czasem  
do 7% oraz 30—35% w apn ia . Bardzi-;j 
cennym  popiołem  jes t popiół z drzew  
liściastych  niż z ig lastych , ten  o sta tn i 
bow iem  zaw ie ra  m nie j potasu  i fosfo­
ru. M ało n a to m iast w artośc iow ym  jest 
popiół z to rfu , ja k  rów nież  z w ęgla k a ­
m iennego.

Popiół p rzechow yw ać należy  w  n a ­
czyniach g lin ianych , lub  b laszanych , 
zam ykanych  aby  ochron ić  p rzed  desz­
czem. W yp łuk iw any  bow iem  trac i p rze ­
de w szystk im  potas. G ospodarstw o je d ­
norodzinne  w c ągu roku  może zebrać 
około 100 kg popiołu. P opió ł m ożem y 
stosow ać jako  naw óz m in e ra ln y  w  og­
ródku , w arzyw n iku . Szczególnie n a d a je  
się on pod rośliny  w arzyw ne, a w śród 
nich pod groch, fasolę.

Inż. L. Ł.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smficzki zabawkowe i butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

zqbkujqcych „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;

IMY*KA

n a j l e p s z a
G U M A
D O
W Y C IE R A N IA

gumy łcierne „Myszka" w kilkudziesięciu asortymentach —  
najlepszej jakości, fartuchy gumowe sekcyjne I gospodarcze, 

aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.
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a r ; F G L O N A

W ARSZAW A, Krakowskie Przedmieście 7 
Adres telegraficzny: Arspolona, Warszawa

p o l e c a

c e n n e  p o z y c j e  l i t e r a t u r y  a r t y s t y c z n e j  i a l b u m y

„KALENDARZ CARITAS1*
w cenie $ 0.85

„LEON WYCZÓŁKOWSKI"
w cenie $ 4.60

„MALARSTWO POLSKIE"
w cenie $ 10.—

SPRZEDAŻ ZA GRANICĄ PROWADZĄ NASTĘPUJĄCE FIRMY:
w Anglii: „Cracovia Book Co,." 58 Pembroke Road, London W. 8 
w Australii: „Conlal Co." 94 Elizabeth Street, Melbourne C. 1 
w Auftiii: „Gerold and Co." Wien, Graben 31 
w Belgii: „Du Monde Entier", Bruzelies 1, Place Saint Jean 5. 
w Danii: Ejnar Munksgaard Lid., 6, Nórregade, Copenhagen K. 
w Finlandii: Suomalainen Kirjakauppa, Helsinki —  
we Francji: „Libella" Depot de Livres Polonais, 12, rue St. 

Louis-en —  1'llle, Paris IV-e
„La Boutique Polonaise", 25, rue Druot, Paris IX-e

w Holandii: „Pegasus" —  Boekhandel, Leidsestreat 25, Amsterdam 
w Kanadzie: „Poiish Alliance Press Ltd., " Publisher of „Zw iąz­

kowiec" 1475 Oueen Str., West Toronto 3, Ontario „Bajka" 
E. Jung, 19 Pine Avenue East, Montreal 18

W N.R.F.: Kubon und Sagner, Munchen 34, Hesstrasse 39/41 
w Szwecji: Sandbergs Bokhandel, Osteuropeiska avdelningen, 

Brahegattan 3, Stockholm 5 
w U.S.A.: „Cepelia Co." 5. East 57 Street, New York 22 N.Y.

People‘s Stationary and Book Storę, 5347, Chene Str. Detroit, 
Michigan.

Poiish Book Importing Co., 156 Fifth Avenue, New York 10, 
N.Y.
Szwede Galery and Book Storę, P.O. Box 1214, 604 Gilman 
Str., Pało Alto, California

we W łoszech: G.S. Sansoni, Firenze, Via Gino Capponi 26 
Libreria Rinascita, Roma, Via della Botleghe Oscure 2

Zamówienia na książki przyjmuje również i wysyła za granicę 
CEN TRALA HANDLU Z A G R A N IC Z N EG O  

„ARS PO LO N A "
W A RSZA W A , KRAKO W SKIE PRZEDM IEŚCIE 7 
ADRES TELEGR.: A RSPO LO N A , W A RSZAW A

Należność za zamówione książki wraz z kosztami przesyłki (5%  
do krajów europejskich i 10% do krajów zamorskich] prosimy 
wpłacać czekiem, przekazem lub przelewem na konto nr 1534-6 51 
w Narodowym Banku Polskim w Warszawie.

„POCZET KRÓLÓW POLSKICH1*
w cenie $ 5.—

„ K U C H N I A  P O L S K A * *
w cenie * 2.70

Wszystkie ksiqżki sq pięknie wydane.
Składajg się z części opisowej oraz licznych fotografii i reprodukcji.



K Ą C I K  DLA DZ I E C I  I MŁODZIE Z Y
DZIURAWY FARTUSZEK

Zbyszek wrócił ze szkoły. Patrzy. Alinka, jego najmłodsza 
siostrzyczka, siedzi na stołeczku i raz po raz całuje swój 
fartuszek.

— Alinko, co ty  robisz?
— Chcę pocerować fartuszek, bo się dziura zrobiła. Całuję 

go i całuję, a dziura jest i jest!...
—  Nie rozumiem. Chcesz pocerować fartuszek, a całujesz 

go?
— Próbuję twego sposobu, bo ten mamusi z igłą i nitką 

jest okropnie trudny i uciążliwy.
— Mego sposobu? — Zbyszek zrobił w ielk ie oczy. — Ale 

mnie by nigdy na myśl nie przyszło coś takiego.
— A przecież ty  tak robiłeś! — woła Alinka. — Tak! Tak!
— Ja! Kiedy?
— Wczoraj. Pocałowałeś skarpetkę, widziałam  z drugiego 

pokoju. I potem nie było dziury, tylko cera.
— Ależ Alinko, tobie się to chyba śniło!
— Widziałam! — upiera się Alinka. A nie chcesz mi po­

wiedzieć jak to się robi, to nie. Poproszę mamę i poceruje 
mi fartuszek zw yczajnie sw oim  w łasnym  sposobem.

Zbyszek za głow ę się złapał.
— Nie, doprawdy! Co ty w ym yślasz, Alinko?
Rozmowie tej przysłuchiwała się mama. W ieczorem, po­

wiedziała do Zbyszka.
—  A m nie się zdaje, że Alinka mogła naprawdę widzieć 

to „całow anie”. Przypom nij sobie, synku, ileż to razy zw ra­
całam ci uwagę, że nitkę przecina się nożyczkami. A jak ty 
to robisz?...

Teraz dopiero Zbyszek przypomniał sobie, że po zacero­
waniu skarpetki przegryzł nitkę zębami. A to istotnie mogło 
tak wyglądać, jakby całował skarpetkę i pocałowaniem ją 
w ycerow ał. (K)

DZIECI PISZĄ -  REDAKCJA ODPOWIADA
Rena K leK ow ska ,  L ublin  -  . .K to  i k ie d y  o d k ry ł ,  ż e  m o ż n a  o t r z y m a ć  c u k ie r  

z b u r a k ó w  ?■'.
N a zaw arto ść  cu k ru  w b u rak ach  p ierw szy  zw rócił uw agę N iem iec 

M arg g ra f ju ż  w  1747 r. Jego  uczeń A chard  założył w  1801 r. na  D ol­
nym  Ś ląsk u  — p ie rw szą  fa b ry k ę  c u k ru  buraczanego . Od tego  czasu 
p rzem y sł cuk row n iczy  ro zw iną ł się w  E uropie , a po tem  w  A m eryce.

W sta ro ży tn o śc i ludzie  do słodzenia  używ ali m iodu. P ie rw szy  c u ­
k ie r  z trzc in y  cuk row ej skano  dop iero  okoio 300 r. naszej e ry
i używ ano  go n a jp ie rw  w id iach  jak o  lekarstw o .

W ięcej c u k ru  zaczęto  spożyw ać dopiero  w  X V II i X V III w. dzięki 
ro zpow szechn ien iu  się spożycia czekolady , kaw y  i h e rb a ty . Rozwój 
p rzem y słu  cukrow niczego  n as tąp ił je d n a k  n a p ra w d ę  dopiero  na po ­
czą tku  X IX  w. w  zw iązku  z u p ra w ą  b u rak ó w  cukrow ych  w  ś ro d k o ­
w ej E uropie .

U rszu la  Z y g o w sk a , W arszaw a — D la czeg o  fr a n cu sk i h ym n  ..a r o d o w y  n a - 
ż y w a  s ię  . .M arsy l ianką?* ' .

F ra n c u sk i h y m n  n a rodow y  je s t p ieśn ią  rew o lu cy jn ą , napisała w  no­
cy z 24 na  25 k w ie tn ia  1792 r. p rzez  o fice ra  in ży n ie ra  K laud iu sza  J ó ­
zefa R ouget de L isie. J e s t on a u to re m  zarów no  słów , ja k  i m uzyki.

P ieśń  była n ap isan a  w  S tra sb u rg u , a le  o trzy m ała  m iano  M arsy - 
lian k i dz ięk i tem u , że śp iew ał ją  b a ta lio n  o cho tn ików  z M arsy lii przy  
w k ra c z a n iu  do P a ry ża  w  d n iu  30 lipca  1792 r.

K opeć B o le s ła w ,  J a s t r z ę b i e c  — . .W czora j  m o j a  m a m u s i a  g o to w a ła  n a  o b ia d  
fa so lę .  P o d c z a s  j e j  g o to w a n ia  z a o b s e r w o w a ł e m  c i e k a w e  z j a w i s k o .  G d y  fa s o la  
z a c z y n a ł a  s ię  g o to w a ć ,  to  z ac z ę ła  p o d s k a k i w a ć  w  w odz ie .  Dlczego? . . ." . ’

Z pew nością  w iesz, że go rąca  w oda je s t lże jsza  od zim nej. K iedy 
ją  ogrzew am y, to gorąca z dna  zaczyna się  unosić  do góry, a na  je j 
m iejsce opuszcza się w oda chłodna. W oda w  g a rn k u  cały czas w iru ­
je , d la tego  n ie  zago tow uje  się u d n a  aż do te j chw ili, dopóki w szy st­
k a  w oda w  g a rn k u  n ie  osiągn ie  te m p e ra tu ry  w rzen ia .

Jeże li zaś na  dn ie  g a rn k a  leży faso la , to  p rzeszk ad za  m ieszan iu  
się go rące j w ody i z im nej (chłodnej) w ody, i sk u tk iem  tego  pod fa so ­
lą  w oda szybciej zaczyna w rzeć.

T w orzące  się pod faso lą  pęcherzyk i p a ry  unoszą się k u  p o w ie rzch ­
ni w ody i p oc iąga ją  za sobą z ia rn k a  fasoli. D latego  faso la  p o d sk a ­
ku je .

USTANOWIENIE 
SAKRAMENTU BIERZMOWANIA

Z dotychczasow ych  ka tech ez  
,,R odziny” dow iedzie liście  się 
już, co to  je s t S a k ra m e n t 
B ierzm ow ania  i jak ich  d o b ro ­
d z ie js tw  nam  udziela. A le z a ­
py tac ie , skąd  w iem y, że S a ­
k ra m e n t B ierzm ow ania  u s ta ­
now ił P an  Jezus?

W P iśm ie św. n ie m a w y ­
raźn e j w zm iank i, że P a n  J e ­
zus u stan o w ił S a k ra m e n t B ie­
rzm ow ania . A le za to  na k i l ­
k u  m iejscach  je s t m ow a o 
tym , że aposto łow ie m a ją  o ­
trzy m ać  „um ocn ien ie” i to  od 
D ucha Św. A ja k  ju ż  w iecie 
z o s ta tn ie j ka techezy . B ie rz ­
m ow anie  w łaśn ie  je s t to S a ­
k ram en t. w  k tó ry m  D uch  
Sw. u m acn ia  ch rześc ijan in a , 
aby  W iarę sw oją  m ężnie w y ­
znaw ał.

A oto słow a P a n a  Jezu sa  
zw rócone do aposto łów : „a 
w y będziecie D uchem  Sw. po 
n iew ielu  d n ia c h ”. P ow iedzia ł 
to  P an  Jezu s do sw oich ucz­
niów  przed  sam ym  pożegna­
niem  się z nim i, gdy m ia ł iść 
do n ieba: „ale o trzym acie  m oc 
D ucha Sw., zstępu jącego  na 
w as i będziecie m i św ia d k a ­
m i w  Je ru za lem  i w  całe j J u ­
dei i S am arii, aż po k ra ń c t  
z iem i” (Dz. Ap. 1, 5, 8).

N ie ty lko  P an  Jezu s ob iecał 
zesłać D ucha Sw. na ap o sto ­

łów , a le kazał im  w p ro st na 
jego  p rzy jśc ie  czekać: „Wy
p rze to  pozostańcie  w m ieście, 
dopóki nie będzie t p rzyob le ­
czeni m ocą z w j sokości" (Łk. 
24, 49).

J a k  w idzicie, chociaż w ięc 
P a n  Jezus po im ien iu  tego  S a ­
k ra m e n tu  nie nazyw a, to  je d ­
n ak  ob iecu je  go udzielić.

Sw. Ł ukasz  w D ziejach  A ­
posto lsk ich  podał nam  d o k ład ­
ny opis, w  ja k  bardzo  p ię k ­
ny i u roczysty  sposób odbyło 
się to  p ierw sze  na św iecie 
„um ocn ien ie” w yznaw ców  J e ­
zusa C hry stu sa . C ały rozdział 
d rug i to  nam  opisuje.

Sw. Ł ukasz  ta k  zaczyna opis 
zesłan ia  D ucha Sw .: „A gdy 
nadeszły  dn i Z ielonych  Ś w ią t, 
b y li w szyscy razem  n a  tym  
sam ym  m iejscu . I s ta ł się z 
nag ła  z n ieb a  szum  jak b y  n a d ­
chodzącego w ich ru  g w a łto w ­
nego i n ap e łn ił cały  dom, 
gdzie siedzieli. I u kaza ły  się 
im  rozdzielone języ k i na 
k sz ta łt  ognia, k tó ry  spoczął 
na  każdym  z nich z osobna. 
I  w szyscy n ap e łn ien i byli D u­
chem  Ś w ię tym  i poczęli m ó­
w ić różnym i języ k am i, jako  
im  D uch Sw. m ów ić daw ał...” 
(Dz. Ap. II. 1—4).

Ks. E. K.

PRZYGODY DARIUSZA1"

P ro feso r P aw łow sk i, w szedłszy  do k lasy , spoko jnym  sp o jrze ­
niem  ob ją ł cz te rdzieśc i p a r  oczu, cz te rdzieśc i u śm iech n ię ty ch  m ło­
dych tw arzyczek .

D ariu sz  s ied z ia ł w  p ierw szej ław ce tuż p rzy  s to liku  n auczyc ie l­
sk im . B ystrym  w zrok iem , z uśm iechem  na  tw arzy , sp o jrza ł na  
s iw ą głow ę w ychow aw cy  i pow iedzia ł na p o w itan ie :

— D zień dob ry , p an ie  p rofesorze!
— D zień dobry! S iada jc ie ! — pow iedzia ł p ro feso r.
W k la s ie  zrob ił się ruch . Z teczek, z szum em  w y jm ow ano  pod­

ręczn ik i, zeszyty  do języka polskiego.
P ro feso r p rzeznaczy ł sob ie  tę  godzinę n a  ćw iczenia  pam ięci 

uczn i, a rów nocześn ie  n a  zb ad an ie  zdolności sw oich w y ch o w an ­
ków . T oteż s to jąc , pow iedzia ł:

— Proszę  o tw orzyć  k siążk i, odszukać „O dę do m łodości” , A dam a 
M ickiew icza.

S zm er p rzew racan y ch  k a r te k  w y pełn ił k lasę . G dy się uciszył, 
p ro feso r pow iedzia ł:
— D aję k la s ie  p ię tn aśc ie  m in u t czasu na n auczen ie  się na  p a ­
m ięć p ięciu  p ie rw szych  zw ro tek  Ody. U s ta ją  w ięc w szelk ie  rozm o­
wy. U czym y się.

W k la s ie  z ap an o w ała  cisza.
D ariu sz  u tk w ił w zrok  w ..ksiażce, zm arszczy ł b rw i i w odząc p a l­

cam i po k a r tc e  czy ta ł z uw ag a  słow o po słow ie. D ługo to  jed n ak  
nie trw a ło , bo u k ry ty  za koszu lą  zask ron iec  po ruszy ł się. D ariu sz  
podskoczył i w y b u ch n ą ł k ró tk im , donośnym  śm iechem .

— Te, „N ow y”, u spokó j się! — zaw oła ł ja k iś  ko lega  z rzędu  
pod oknem .

D ariu sz  n a ty c h m ia s t u m ilk ł i, ja k  gdyby nic n ie  zaszło, n a jsp o ­
k o jn ie j d a le j czy ta ł słow o po słow ie, ucząc się zadanego  w iersza .

P ro feso r s ta n ą ł w  ro g u  k la sy , w idząc w  ten  sposób w szystk ich , 
u w ażał, by uczn iow ie  w y k o n y w ali po lecen ie  i n ie  p rzeszkadza li 
sobie.

Po u p ły w ie  ośm iu  m in u t, D ariu sz  M acie jew sk i podniósł głow ę, 
oczy try sk a ją c e  życiem  u tk w ił w  tw a rzy  p ro feso ra  i... s trz e lił p a l­
cam i: O dpow iedział m u u śm iech  pełen  sy m p a tii cz te rd z ie s tu  k o ­
legów  i żyw e za in te resow an ie .

— P st! — o strzeg ł p ro feso r k ład ąc  palec n a  ustach .
— U m iem  już sześć zw ro tek! P roszę  m n ie  zapy tać!
P rzez  w szy stk ie  ław k i p rzeb ieg ł s tłu m io n y  w ybuch  śm iechu . 

D ługo je d n a k  n ie  trw a ł, bo sp o jrzen ie  p ro feso ra  p rzyw róc iło  zu ­
pe łne  m ilczenie.

(C iąg d a lszy  n astąp i)
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
K ościół P olskokatolicki jest Ko­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znam iona K o­
ścioła C hrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w  liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim . Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśm ie św. Tradycji oraz orze­

czeniach 1 uchw ałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych  P ań­
skich, uczy sw ych w iernych m i­
łości do Boga, szacunku dla b liź­
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
Biskupi K ościoła P olskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo­
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św . w  języku polskim i Sa­
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję ­
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym , że Kościół 
P olskokatolicki odrzuca dogmat 
o nieom ylności papieża i prym a­
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie ­
om ylny. C złowiek, rów nież pa­
pież, może się m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół Polskokatolicki w PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:

a) A rchid iecezję Warszaw -̂ ką,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUM ENICZNEGO:
K ościół Polskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile  liczy K ościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

I SPftdWY PiMiA \
TAJEMNICE JADŁODAJNI, 

RESTAURACJI I GARKUCHNI

Od czasów Worcela, k tóry  napisał cie­
kaw ą pow ieść  obrazującą życie ke lnerów  — 
a było to w  latach m ięd zyw o jen n y ch  — 
raz po raz na szpaltach d z ien n ikó w  i t y ­
godn ików  ukazu ją  się ciekawe reportaże,  
u jaw nia jące  ku lisy  naszych  ins ty tu c j i  ga­
s tronom icznych .  B yw a ją  barw ne opisy, ja k  
to m istrzow ie  pate ln i  sporządzają posiłki, 
ja k  w trosce o klienta, w  m y ś l  zasady, -će 
klien t  nasz pan  i zaw sze  ma rację, d n ia ­
m i i nocami „tyrają" by leby  ty lko  dogo­
dzić w y b r e d n y m  podn ieb ien iom  gości.

K a żd y  m edal m a dw ie  strony. Są nie­
w ą tp l iw ie  lokale res tauracyjne, kawiarnie ,  
gospody i jadłodajnie ,  w k tórych  k lien t  
jes t obs ług iw any  bez za rzu tu  i  o tr zym u je  
posiłki sporządzone praw id łow o, zgodnie  
z tzw. recepturą. A le  też is tnieje  n iez li­
czona ilość w y p a d k ó w ,  k ied y  w  społecz­
nych  lokalach królu ją  niepodzieln ie  z ło ­
dz ie jsk ie  gangi, żerujące  na klienteli ,  u; 
biały dz ień  okradający  ludz i  na ka żd y m  
kroku . Raz po raz c zy ta m y  w  gazetach o 
n ieuczciw ych  kelnerach, kaw iarkach , k u ­
charzach...

Ostatnio w po pu la rnym  tygodn iku  „Po­
li tyka'' ukazał się n iezm iern ie  c iek a w y  re ­
portaż  — w spo m n ien ie  byłej p racow nicy  
„pionu gastronomicznego", która u jaw nia  
kosm iczne  nadużycia  na polu  zbiorowego  
żyw ien ia . A u to rk a  u k r y w a  się pod k r y p ­
ton im em : „Józefa S zy s zk o “. S tw ierd za  ona:

S ze fo w a  (lokalu gastronomicznego) roz­
licza się wartościowo. I tu ta j  jes t pies p o ­
grzebany. G ospodarzami lokalu są ja k  
w iadom o: sze fow a  i bufe tow a. Oto sze fo­
w a  każe ugotować 50 l zupy. W  w odzie  
p ływ a  jedn a  pie truszka, m a rchew ka ,  ka­
w a łe k  skóry  od s łoniny, okruch  kości scha­
bowej. S yp ie  się do te j  w o d y  nieco ryżu, 
dla rozk le jenia , dodaje trochę koncentra tu ,  
zagęszcza zasm a żką  mączną, w lew a  trochę  
sm a k u  i gotowa zupa pom idorow a. Cienka  
Jura, niesmaczna, p rzypom ina jąca  pom yje .

Ile zarobiła szefowa? Na 50 litrach zu p y  
je j  osobisty zysk ,  schow a ny  do k ieszen i — 
wyniósł:  5 kg w a rzyw ,  5 kg kości, 2 kg  
śm ietany,  ileś tam  pom idorów .  W okresie  
w io sen n ym  i le tn im  daje to w  prze liczen iu  
na z ło tó w k i  z y s k  na w a rzyw ach  — 30 zł, 
na kościach  — 15 zł, na śm ie tan ie  — 40 zł, 
na pomidorach...  R azem  około 80 zł d z ien ­
nie razy 30 2.400 zł. Na drugie j  zupie
nielegalny zarobek  jes t  odpow iednio  w y ­
soki. Łącznie  ty lko  na tych  posiłkach za­
robek w yra ża  się kw o tą  około 5 tys. zł  
miesięcznie .

Sze fo w a  robi stek. Oto zm ełła  5 kg bocz­
ku, u fo rm ow a ła  je w  grubej w a rs tw ie  m ą ­
ki, usm ażyła , u zysku jąc  d o d a tko w y  tłuszcz  
Na tego rodzaju  „operacji“ zarobek  w y n o ­
si „zaledwie"  — 70 zł dziennie. P o m n ó żm y  
przez 30 (dni) o t r z y m a m y  2.100 zł.

S ze fo w a  parzy  kawę. 50n/0 n o rm a ty w u  
zu ż y w a  na lurę, koloru ciemnego. Na stu  
dużych  kaw ach  — sto k a w  dla sze fow ej.  
Ile leci do k ie s zo n k i? — 500 zł dziennie.

R a zy  30 (dni) — 15 tys. zł. N a  kaw ie  zaro­
bić można naji fięcej.  To ta jem nica  poli­
szynela. K a żd y  bar k a w o w y  — to z ło ty  in ­
teres.

W  wielu  lokalach sprzeda w a ny  jes t  al­
kohol. A le  oto w prow adzone  są dni bez­
alkoholowe. A le  cóż w  takie  dn i na jbar­
dziej odchodzi sprzedaż w ódki  spod  lad^_ 
A  kto  na ty m  zarabia? Prawie n igay  
w p ły w y  osiągane z tego rodzaju  sprzedaży  
nie są w y k a z y w a n e  w  d z iennych  rapor­
tach kasowych.

W  bufecie jest nie  ty lko  alkohol. Są też  
zakąski.  Sała tki,  rolady (te mielone), śle­
dzie, jaja w  sosach i na sałatkach. Czy  
dlatego, że na jbardzie j  łubiane? Nie! T y l ­
ko dlatego, że je na jła tw ie j  przyrządzić  i 
na jw ięce j  na n ich  m o żn a  zarobić „na le­
wo".

Nielegalne dochody sze fow ej  ku ch n i  w  
mieście p o w ia to w y m  obliczane są na 300 
zł dziennie, bu fe to w e j  na 1000 zł. Jakie  
m uszą  być ,, lewe“ zarobki w  miastach w o ­
jew ódzk ich .  Jakie  w  K rakow ie ,  W arsza ­
wie, Łodzi, W rocławiu. Można dostać za ­
w ro tu  głowy.

Obraz naprawdę ponury, św iadczący  o 
bezp rzyk ład ne j  demoralizacji aparatu za ­
trudnionego w naszej gastronomii.

No trudno. F ak ty  fak tam i .  A le  przecież  
ta k  bezkarnie  w  biały dzień nie m ożem y  
pozwalać się okradać, nie m o żem y  tole­
rować grabieży m ien ia  społecznego i p a ń ­
s tw ow ego  przez  zespół zorganizow anych  
oszustów.

Jaka  jes t droga, k tórą  na leży  pójść aby  
uzdrowić  Jchorą gastronomię? N a pytanie  
to „P oli tyka " odpowiada:

trzeba  skom pletow ać d o b r z e  o p ł a ­
c a n e  k o m i s j e ,  złożone z uczciw ych 
ludzi. Jed en  fachow iec w kom isji starczy. 
K om isje  tak ie  rozsyłać należy  po w szyst­
k ich  m iastach  P olski. Po udow odn ien iu  
k a n tu  — zw olnić, un iem ożliw ia jąc  w ybro ­
n ien ie  przez m iejscow e persony.

W pro w a dz ić  rozliczenia ilościowe, choć­
by w  n a jw ężs zym  zakresie. Pouczać ludzi,  
że m uszą  podaw ać sw oje  n a zw iska  w  
ks iążkach  skarg i zażaleń, k tóra  m usi być 
(ale przew ażn ie  je j  nie ma) do dyspozycji  
na każde  życzenie.

K onsum enc i!  Brońcie się — czy tam y.  — 
Piszcie do k s iążek  życzeń  i zażaleń, zabez­
pieczajcie do analizy  złe po traw y , d zw o ń ­
cie i a larmujc ie  do W ydz ia łu  Handlu!

N a k a zy  słuszne. A le  przecież trudno  
podchodzić  do każde j  bu fe tow ej,  do ka ż ­
dego zak ładu  gastronomicznego, z góry  
zakładając, że w k ro czy łem  do m e lin y  z ło­
dzie jsk ie j.  O byw ate l  ma praw o  w  svoko ju  
zjeść  obiad czy  kolację bez ob a w y , że m u  
ke lner  dopisze do ra ch u n k u  n u m er  ko ł­
nierzyka. i datę, że zam ias t  s te ku  da m ie ­
loną słoninę w  m ą czne j  zasmażce. Tu ta j  
ze s trony  góry pionu, ze s tron y  organiza­
cji zaw o d o w ych  w szy s tk ich  c zynn ików  
nadrzęd nych  m u s i  być podjęta  energiczna  
w ałka  ze z ło dz ie js tw am i w  pionie gastro­
n o m iczn ym .  Przede w s z y s tk im  m u s i  być  
w zm ocn iona  kontrola  w ew n ą trzzak ład ow a ,  
m usi  być podnies iony  poziom m ora lny  p er­
sonelu  gastronomicznego, drogą w y c h o w a ­
nia i u s taw ien ia  ich na linii troski o zdro­
wie  k lien ta  a nie o w łasny  bezdenny  trzos.

ADAM  KŁOS

LEKARZ RADZI
SEN TW EGO D Z IEC K A

Sen  j e s t  n a j l e p s z y m  i n i e z a s t ą p i o n y m  w y p o c z y n ­
k ie m  d la  w s z e lk ic h  ż y w y c h  is to t.  Dla dz iecka ,  k t ó ­
r e g o  k o ra  m ó z g o w a  ła tw ie j  n iż  u do ro s łeg o ,  u le ­
ga w y c z e r p a n i u ,  m a  s p e c j a l n e  z n ac z e n ie .

W p i e r w s z y c h  l a ta c h  życ ia  d z ie c k o  p o t r z e b u j e  
b a r d z o  d u ż o  snu .  Z d r o w e  n i e m o w l ę  p rz e s y p ia  
18—20 go d z in  na  dobę .  D z iecko  w  w i e k u  p r z e d ­
s z k o ln y m  p o w i n n o  s y p i a ć  1 3—1 4 g o d z in :  w  w ie k u  
fl—1 2  lat n ie  m n ie j  n iż  l l  g o d z in  na  dobę .  od  12—16 
la t  10 g o d z in ,  p o w y ż e j  16 la t  od  8 do  9 godzin .

P o d c z a s  s n u  o r g a n iz m  lu d z k i  w c h ł a n i a  w ięce j  
tl en u ,  n iż  w y d z ie l a  d w u t l e n k u  w ęgla ,  t y m  t ł u m a ­
c z y  s ię  k r z e p i ą c y  w p ły w  s n u  na  u s t r ó j .  S k ó r a  o d ­
ś w ie ż o n a  m y c ie m .  leK ko  t y l k o  p r z y k r y t a  -  o d d y ­
c h a  lep ie j  D la te g o  ta k  w a ż n y m  jest .  b y  d z ie ck o  
p rze d  s n e m  o b m y w a ł o  c a ł e  c ia ło ,  z m ie n i a ł o  b ie ­
l iznę  i s y p i a ł o  w  m i a r ę  m o ż l iw o ś c i  p r z y  o t w a r ­
t y m  o k n ie ,  lu b  p r z y n a j m n i e j  w  d o b r z e  w y w i e ­
t r z o n y m  p o k o ju .  K a ż d e  d z i e c k o  m u s i  m ie ć  o d ­
dz ie ln e  po s łan ie .

Dziec i  do  d w ó c h  la t  p o w i n n y  s y p ia ć  d w a  r a z y  
d z ie n n ie ,  w  w ie k u  p r z e d s z k o l n y m  g o d z in a  s n u  po 
o b ie d z ie  d o s k o n a l e  w p ł y w a  na  u s t ró j  dz iecka .

K a p r y s y ,  n iepos łu sz eńs tw ie ,  złe n a s t r o j e  dz ie ck a  
często ,  c h o ć  s r b i e  z t e g o  n ie  z d a j e m y  s p r a w y ,  
w y p ł y w a j ą  ze  z m ę c z e n ia  i  z z a  m a łe j  i lo śc i  s n u  
d z ieck a .  W ie lk im  b łę d e m  r o d z i c ó w  j e s t  p r z e t r z y ­
m y w a n i e  dz ieci ,  c o  z d a r z a  się  n i e s t e ty  b a r d z o  c zę ­
s to  n a  w i z y ta c h  do  p ó ź n a  w  n ocy .  R e a k c j ą  n a  
z b y t  p r z e c i ą g a j ą c e  s ię  w iz y ty ,  c zy  w ie c z o rn  » s e a n ­
s e  w  k in ie ,  czy  p rz y  t e le w iz o r z e  — je s t  k a p r y ś n o ś ć  
d z ie ck a .  S z c ze g ó ln ie  n ie z n o ś n e  s ą  d z iec i  w  n ied z ie ­
le  i ś w ię ta .

Z b y t  g w a ł t o w n e  w z r u s z e n ia ,  c zy  p rz e ży c ia  u t r u d ­
n i a j ą  z d ro w y ,  n o r m a l n y  s en .  T o też  dz ieci  p rz e d  
s n e m  n ie  p o w i n n y  o g lą d a ć  p r o g r a m ó w  te l e w iz y j ­
n y c h  (np. . . K o b r y ) .  s ł u c h a ć  b a je k .  o g lą d a ć  
. . s t r a s z n e "  o b ra z k i .  R ó w n ie ż  p r z e d  s n e m  n a l e ż y  
u n i k a ć  w sz e lk ic h  k o n f l i k tó w ,  c zy  k a r .  G o d z in y  s n u  
m u s z ą  b y ć  p r z e s t r z e g a n e  n a j ś c i ś le j .  G łę bok i ,  z d ro ­
w y  sen  j e s t  r ę k o j m i ą  z d ro w ia  p s y c h ic z n e g o  i  do ­
b r e g o  r o z w o j u  f i z y c z n e g o  dz iecka .

D r  a . M.

PORADY 
PRAWNE

Pan JÓZEF BABICZ — Żagań, ul. W ęglowa 9.

P a n  J ó ze f  B ab icz  p r a c u j e  w P r z e d s i ę b i o r s t w i e  
O p a ło w y m  w c h a r a k t e r z e  d o z o rc y  i m a  m o ż n o ś ć  
z a u w a ż y ć  ró ż n e  n a d u ż y c ia ,  d o k o n y w a n e  p rz e z  o so ­
b y  p r z e o y w a j ą c e  w m ie j s c u  p ra c y .

Z p o w o d u  s u m i e n n e g o  w y k o n y w a n i a  p o w ie rz o ­
n y c h  o j o w i ą z k ó w  z w i ą z a n y c h  z z ab e z p ie c z e n ie m  
m ie n ia  p r z e d s i ę b io r s tw a  p a ń s t w o w e g o  p rz e d  k r a ­
d z ieżą ,  j e s t  P a n  n a r a ż o n y  na  r ó ż n e  s z y k a n y  ze 
s t ro n y  p e w n y c h  osób.  Z a p y t u j e  P a n  r e d a k c j ę ,  co 
n a le ży  w ta k ic h  w y p a d k a c h  u c z y n ić .

R e d a k c ja  m ia ł a  ju ż  d w u k r o t n ą  o k a z j ę  r a d z ić  
P a n u ,  a ż e b y  P a n  z a n i e c h a ł  w sz e lk ic h  r o z m ó w  z o- 
s o b a m j  n ie ż y c z l iw y m i ,  co d o  k t ó r y c h  m a  P a n  z a ­
s t r z e ż e n ia  n a t u r y  m o r a ln e j .  W p r z y p a d k u  so o -  
s t r z e ż e n i a  m a l w e r s a c j i  w  te j czy  in n e j  fo r m ie ,  w i ­
n ien  P a n  n iez w ło  zn ie  z a m e ld o w a ć  k ie ro w n i  tw u  
p r z e d s i ę b io r s tw a ,  w  k t ó r y m  P a n  je s t  z a t r u d n i o ­
n y ,  w z g lęd n ie  o r g a n o m  M ilic ji  O b y w a t e l s k i e j ,  w  
p r z y p a d k a c h  u z a s a d n i a j ą c y c h  n a t y c h m i a s t o w a  w e ­
z w a n ie  o r g a n ó w  b e z p ie c z eń s tw a .  R e d a k r j a  p r z e ­
s i l a  P a n u  s e r d e c z n e  życzen ia  p o m y ś l n y c h  w a ­
r u n k ó w  w  p ra  y  i z a c h o w a n i a  s p o k o j u  w e w n ę t r z ­
nego ,  t ak  n i e z b ę d n e g o  w  <8 r o k u  życia.

M gr J .  A.  M IŁA SZ EW JCZ
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Do R edakcji naszego tygodnika z ca­
łego kraju napłynęło dużo listów  z ży­
czeniam i od Czytelników. Pan W. Zu- 
gan przysłał naw et sw oje zdjęcia ze 
zw ierzakam i z ZOO w  Płocku, które 
obok reprodukowanych listów  i kart 
pocztow ych zam ieszczam y.

A n e ę d o ł i f

M a r c i n  L e ś n io w o l s k i ,  k a s z t e l a n  p o d l a s k i  i 
s ł a w n y  m 6 w i a ,  k t ó r y  w  p o c z ą t k a c h  p a n o w a n i a  
Z y g m u n t a  II I  b y ł  jeg o  d o r a d c ą ,  z w y k le  m a w ia ł :  

—P o l a c y  w te n c z a s  b y  króLa s z a n o w a l i ,  g d y o y  
w iedz ie l i ,  że  p o  T y t u s i e  b ę d z ie  im  Ne; :on p a ­
n o w a ł .

#
T e n ż e  M a r c in  L e ś n io w o lsk i ,  k t ó r y  p r z y w ió z ł  

Z y g m u n t a  l i i  ze  S z w e c j i  n a  t r o n  p o l s k i ,  m a -  
w ja l do  p r z y j a c ió ł :

— P r z y w io z ł e m  o jc z y ź n ie  k r ó l a  m lo d z iu c h n e -  
gOj j a k  c zy s tą  tab l i c ę ;  m o ż n a  b y ło  n a  n ie j  
w s z y s tk o  d o b re  n a m a lo w a ć !

P e w ie n  u c z o n y ,  n i e z b y t  szc z ę ś l iw y  w  m a ł ż e ń ­
s tw ie ,  s tw ie r d z i ł :

— D n i  w eso łe  z ż o n ą  są  ty lk o  d w a :  p ie rw s z y  
p rz y  w e se lu ,  a  d r u g i  p r z y  pog rz eb ie .

¥
M ło d y  l e k a r z  w  r o z m o w ę  z  S h a w e m  p o w ie ­

dz ia ł :
— J a  t r a k t u j ę  s w o i c h  p a c j e n t ó w  b a r d z o  O­

g lę d n ie ,  z c a ł y m  s z a c u n k ie m .
— R o z u m ie m ,  r o z u m i e m  — o d p a r ł  S h a w .  —

Pan. n i e  g r z e b ie  i c h  ż y w c e m .

#
I l e k r o ć  p r o p o n o w a n o  M e n d e le j e w o w i ,  Któ ry  

n ie  2nos i l  t e le fo n u ,  z a ło ż e n ie  a p a r a t u  — o d p o ­
w ia d a ł :

— G d y b y m  sob ie  za łoży ł  t e le fo n ,  n ie  m i a ł ­
b y m  c h w i l i  s p o k o ju .  J a  n ie  p o t r z e b u j ę  n ik o g o ,  
je ż e l i  /.aś k to ś  m n ie  p o t r z e b u je ,  m o ż e  p rz y j ś ć .

♦
P e w ie n  u c zo n y  k u p i ł  sob ie  n o w y  k a p e l u s z ,  

k t ó r y  w k r ó t c e  k to ś  m u  z a b r a ł  w  k a w i a r n i ,  z o ­
s t a w i a j ą c  o w ie le  g o r s z y .  U c zo n y  ó w  nos i ł  ten  
k a p e lu s z ,  lecz  n ig d y  go n ie  czyśc i ł .  G d y  go  
s p y t a n o  d laczeg o  ta k  p o s t ę p u j e ,  o d p o w ie d z i a ł :

— N ie  będę  c zy ś c i ł  k a p e l u s z a  z łodz ie jow i.

¥
S p y t a n o  w ie ś n i a k a :
— G łę b o k o  tu ?
— Oj a ż  do s a m e g o  d n a  — o d p a r ł  w ie śn ia k .
— A c h ło p  u t o n ą ł b y  tu ?
— B a  n a w e t  n a j w i ę k s z y  p a n !

*
W bib l io tec e  s e m i n a r y j n e j  j e d n e g o  z  p ro f e ­

s o ró w  u n i w e r s y t e t u  p a n o w a ł  z w y k le  w ie lk i  
n i e p o r z ą d e k .  G d y  z w r a c a n o  m u  n a  to  u w a g ę ,  
o d p o w ia d a ł ,  ż e  c h a o s  j e s t  le p sz y  od  p o r z ą d k u :

W c h a o s i e  — tw ie rd z i ł  — w p r a w d z i e  n ic  n ie  
m o ż n a  zna l eź ć ,  a le  te ż  n ic  n i e  m o ż n a  zgub ić .

*
W g a b in e c ie  p e w n e g o  u c z o n e g o  m i m o  że  p a ­

n o w a ł  w ie lk i  n i e p o r z ą d e k  n i k o m u  n ie  w o ln o  
b y ło  n ie  ru s z a ć .  A b y  s p r z ą t a c z k a  s to s o w a ła  
się  do t e g o  n a k a z u  p o w ied z ia ł  j e j :

— N iech  tu  p a n i  n ic  n ie  ru s z a .  To b a r d z o  n i e ­
b ezp ie c z n e .  W y s y p a łe m  b o w ie m  m ię d z y  k s i ą ż ­
ki  s i ln ą  t ru c iz n ę .

— a  p a n u  p r o f e s o r o w i  n i e  zaszJsodzf? — s p y ­
ta ła .

— N ie  — o d p a r ł .  — M n ie  n i e  z as zk o d z i .  J a  z a ­
ż y ł e m  o d t r u t k ę .

STYCZEŃ — LUTY

N 27 III . po Obj. P ańsk im  
Ja n a  Złot., F rzem ysław a

P 28 W alerego , Ju lia n a
W 29 Z dzisław a, F ran c iszk a
S 30 M arty n y , M acieja
C 31 P io tra , M arcelego
P 1 Ignacego, B ryg idy
S 2 KM P G rom nicznej, M arii

W ydaw ca: W yd aw n ictw o  L itera tu ry  R elig ijn ej. R ed agu je K oleg iu m . R edaktor N a cze ln y  -  Ks. m gr T a d eu sz  G orgol. Adres R edakcji i A d m in istracji:
W arszaw a, uL W ilcza 31. Te l.  8-97-84; 21-74-98. Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  są  w  t e r m i n i e  do  d n ia  i5 m ie s i ą c a  p op rzed zają­
cego o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  . .R u c h u ” . M ożna  rp w n iez  z a m ó w i ć  p r  n u m erate  d o k o n u ją c  
w p ł a t y  na  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 - . C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n . c t w  ..Ruch*', W arszaw a, ul.  S r e b r n a  12, N a  o d u - .o c i e  b l a n k ie tu  n a l e ż y  
pod ać ty tu ł za m a w ia n eg o  cza so p ism a , cza so k re s  p ren u m eraty  oraz ilo ść  za m a w ia n y ch  egzem p la rzy . C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a  nie — zł 26. półrocz­
n ie  -  zl 52, roczn ie  -  z] 104. P rzed p ła ty  na tę  p ren u m eratę  p rzy jm u je  na o k r e sy  k w arta ln e, p ó łroczn e i roczne P rzedsłeb lors*w o K olp ortażu  W y­
d a w n ictw  Z agran iczn ych  ..Ruch*' w  W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za p o śred n ic tw em  PKO w a r sza w a . K onto N r  1-14-147230. C zy:a ln icy  p o z a  gran icam i 
krajii m ogą zam aw iać  ty g o d n ik  „R odzina" za p o śred n ic tw em : P iz e d s ięb io r stw a  E k sp o itu  i Im portu  .Ruch*' W arszaw a, ul. W ilcza 46: p ren u m erata  
rorzna d la  E uropy w y n o s i:  7 $. 19.73 DM. 23,40 NF 1.13.6 L: pren u m erata  roczna dla St. Z jed n o czo n y ch  l  K an ad y  7 5; p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  
A u s t r a l i i  2.10.5 LA i 20.4 ŁE.

Z a k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  *,P r a s a ” , W a r s z a w a ,  ul . O k o p o w a  58/72. Z a m .  14. L-6.
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NOWA AFRYKA
Z d jęc ia ,  k tó r e  r e p r o d u k u j e m y  p o c h o d z ą  z 

„ G h a n a  R ef o n s t r u c t s "  w y c h o d z ą c e g o  w  j ę z y ­
k u  a n g ie l s k im .  P a ń s t w o  p o ło ż o n e  w  A f r y c e  
Z a c h .  n a d  Z a t o k ą  G w in e j s k ą ,  g r a n i c z y  od z a ­
c h o d u  z W y b rz e ż e m  K ośc i  S ło n io w e j ,  Pd p ó ł ­
n o c y  z W oltą  i od w s c h o d u  z Togo.  W s k ł a d  
G h a n y  w c h o d zą  d a w n e  k o lo n ie  a n g ie l s k ie :  Z ł o ­
te W y b rz e ż e ,  A s z a n t i  i T e r y t o r i a  P ó łn o c n e  
o raz  czę ść  p o n ie m ie c k i e g o  Togo ,  o d d a n e  A ngli i  
po p i e rw s z e j  w o jn ie  ś w i a to w e j  j a k o  m a n d a t  
a p rz ez  ONZ u z n a n e  j a k o  a n g ie l s k ie  t e r y t o ­
r i u m  p o w ie rn ic z e .  O b sz a r  w y n o s i  23T 873 k m 2, 
lu d n o ś ć  wg d a n y c h  1958 r. — 4 836 ty s .  m i e s z ­
k a ń c ó w .  S to l icą  G h a n y  j e s t  A k ra .  N a  czele  
p a ń s t w a  s p r a w u j e  w ła d z ę  p r e z y d e n t  d r  K w a-  
m e  N k r u m a h .  l l a w n a  k o lo n ia  a n g ie l s k a ,  dz iś  
n i e z a le ż n e  p a ń s tw o ,  z  k t ó r y m  P o l s k a  u t r z y m u ­
j e  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z n e ,  r o z w i j a  s ię  w  c a ł e j  
pe łn i .  P o w s t a j ą  n o w e  p o r ty  j a k  T e m a ,  w z r a ­
s t a  ro z w ó j  p r o d u k c j i  r o ln e j  i e k s p o r t  n a j w a ż ­
n ie jszeg o  p r o d u k t u  r o ln e g o  -  k a k a o ,  r o z w i ja  
się p rz e m y s ł .  W G h a n i e  w ie lu  P o l a k ó w ,  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  „ P o l s e r v i s u “ , b ie rz e  u d z ia ł  w  b u ­
d o w ie  p r z e m y s ł u ,  a p o l s k a  „ m y ś l "  techn iczna ,  
c ieszy  s i ę  p o p y te m .

Cho.


